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Namer pojedynczy 15 centimów. t RAJ 1.1 alres Harmain Wielkiego I. 98 (dem więcej, 
Amians adrewa 1 Markę. D Tdlefon Er. STA. 
„ SA wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 5 Mp., a> 
Cony ogloszeń: ni miejscu spocyklnie zastrzeżonem Mp. 8'—, za wiersz 


nonpareilowy, jednoszpaltowy 10 Mp., za wiersz petitowy w części redakcyjn. 20 Mp. Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Julian Bartoszewicz. 
Wyłączne zastępstwo na | Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Legionów 21. 
w Warszawie do nabycia wszędzie. „Promień“, Łódz, Piotrkowska 81. 
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Numer pojedynczy IG Marek. 


Rok XVIII. Kraków, 26. marca 192l. Nr. 13. 


irień Zmartwychwstania... 


o - r 5 


NEEE 
Ge 


$ 


W dzisń Zmarteychwstania... 


(D3 ilustracyi tytnłowej). 


W budzącej się do nowego życia Pol- 
sce śmiało obchodzić możemy tegoroczne 
Święta Zmartwychwstania. . Jedno z nich, 
przekazane nam tradycyą wiekową, to 
pamiątka Zmartwychpowstania Pańskiego 
i tryumfu Życia nad Śmiercią, gdy na- 
temiast drugie, przypadające na okres pó- 


Kraków w dnia Zmiana Naczelnika Państwa: Jene- 
ralicya, członek fraucnskiej misyi wojskowej oraz repre- 
zentanci władz podczas defilady wojsk. 


Źnej jesieni, to uroczystość naszege na- 
rodowego i politycznego Zmartwychwsta- 
nia, tryumfu Sprawiedliwości nad gwał- 
tem i bezprawiem b 
_ Dziś, gdy znajdujemy się w'przededniu 
tej pierwszej, gdy radosne bicie dzwonów 
ogłasza eałemu światu, że Chrystus zmar- 
twychwstał, że Życie Śmierć zwyciężyło, 
w ślad, za niem i nasze serca odzywają 
się jakoś raźniej i goręcej 
Bo oto -tegoroczną Wielkanoc spędzić 
nam przychodzi pod pomyślniejszą wróżbą 
niż te dotąd bywało. Sejm nasz uchwalił 
Konstytucyę, mającą zapewnić normalny 
rozwój państwa na wewnątrz i zewnątrz, 
w Rydze podpisano pokój z Rosyą so- 
wiecką, na Górnym Śląsku ednieśliśmy, 
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-. Greków w dnia Imienia 


£ NOWOSOFILLUSTROW ANË 
wprawdzie nie orężne, lecz niemniej de- 
cydujące zwycięstwo .. 

Rosną też serca, wstępuje w nie na- 
dzieja lepszej przyszłości, nowego życia 
już razem, nierozdzieleni słupami grani- 
cznymi, ale zjednoczeni obok Tej, która 
tyle lat czekała na skruszenie krępujących 
Ją kajdanów. 

Cała przyroda budzi się do nowego 
życia, którego początek zwiastuje głos 
wielkanocnych dzwonów, budzimy się do 
niego i my, odrodzeni duchowo, z okiem 
skierowanem ku świetlanej przyszłości, 
zapowiadającej nam zupełne Zmartwych- 
wstanie!. 

Krzepi nas też nadzieja i dodaje sił, 
do zwalczenia przeszkód jakich wiele je- 
szcze napotkamy na drodze naszego ży- 
cia, nim dany nam będzie, idąc za wtó- 
rem wielkanocnych dzwonów, zanucić 
z pełnej piersi wielki i wzniosły Hymn 
Zwycięstwa .. 

A zbliża się ono Przybycie jego zwia- 
stują napełniające powietrze dźwięki dzwo- 
nów, głoszących światu Zmartwychwsta- 
nie! . 


+—j— + 


Kraków w dniu Imienin 
Naczelnika Państwa. 


Dz.eń 19. marca, uroczystość św. Józefa, ob 


` chodzony był w całej Polsce jako dzień Imienm 


Naczelnika Państwa. Tegoroczny nastrój był tem 
podnioślejszy, że stosunki zaczynają się powoli po- 
rawiać i wracać na normalne tory. Sejm uchwalił 
onstytncyę, pokój w Rydze ostatecznie podpisa- 
ny, z Górnego Sląska, znajdnjemy się w przeddzień 
iscytn, nadeszły pomyśine wieści. Naród polski, 
bez różnicy zagatrywań politycznych, ocenia zasłagi 
Naczolńika Państwa i Naczelnego Wodza, Jego 
oddanie: się Sprawie naradowej, łączy się też w dmu 
tym ocina we wspólaom życzenia pomyśl- 
ności dia Tego, którego jedynym celem życia było 
skruszenie kajdan, krępujących tak przez Niego go 
rąco nmiłowaną Ojczyznę. 

W dnu tym 1 Kraków, z którym tyle serde- 
cznych nici łączy Naczelnika Państwa, nie mógł 
pozostać w tyle poza ionemi miastami. Jaż w pią- 
tek ozdobiono gmachy publiczne i prywatne fla- 
gami o barwach narodowych i miejskich, a tłumy 
zalogły wieczorem Rynek krakowski w oczekiwania 
zwykiego w takich wypadkach „capstrzyku* mou- 
zyki wojskowej. i 17 

W bieżącym roka zgotowała Krakowianom miłą 
niespodz.ankę orkiestra tramwajarzy, Atosa pod 
główną strażnicą wojskową odegraia pod batutą 
swego dzielnego kapeimistrza p. Tesarzyka, Szereg 
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Meczelnika Państwa : lat®rya artyleryi ustawiona na stoku Waweln, która oddała 
salwy honorowe podcmńś nabożeństwa 
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utworów, a następnie objechała miasto w specyal- 
nym, ozdobionym lampionami i choiną wozie tram- 
wajowym. Popis ten ndal się w całej pełni, 

W sobotę rano: odegrały orkiestry pobudkę, 
przypominając mieszkańcom, żə to dziś dzień uro- 
czysty. Tłamy ciągnęły też na Wawel, gdzie w ko- 
ściele katedralnym odprawiono nroczysta nabożeń- 
stwo na intencyę Solenizanta. Wzięli w niem udział 
przedstawiciele władz rządowych i antonomicznych, 
wojskowości, wszelkich instytncyi, oddział wetera- 
nów z r. 1863 zə Bztandarem, krakowskie cech 
i t. d. Podczas nabożsństwa odegrała orkiestra woj- 
skowa szereg utworów_religijnych 
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Na rzecz żłelnierza polskiego : Sprzejaź palm na ulicach 
Krakowa na pokrycie kosztów święconego dla żołnierzy 
w poln. 


Na placu pod katedrą zebrało się wojsko wszel- 
kich rodzajów broni, na stokach wzgórza ustawiono 
działa, z których oddane salwę honorową podczas 

odniesienia. "Przed nabożeństwem przeszli przed 
fontem jenerałowie Szeptycki, Osiński i Kostecki, 
po ukończenia ceremonii religijnej odbyła się u stóp 
wawelskiego wzgórza defilada przed jeneralicyą, 
korpnsem oficerskum i przedstawicielami władz. 
ównocześnie odprawiono zwykłe nabożeństwa 
i w świątyniach innych wyznań, W kościele ewan- 
gelickim odprawił modły pastor Michejda, w starej 
synagodzie zaś rabin dr Schmeikes. 

Na popołudnie godzinę wpół do trzeciej, zapo- 
wiecziany był koncert dla żołnierzy, urządzony 
staraniem niostradzonej prof. Lud. Grodzickiej w sali 
kina żołnierskiego przy ml. Zwierzynieckiej. Kon- 
cert ten, o bardzo nmiejętnie i starannie zstawio- 
nym programie, wypadt nad wyraz wspaniale. Po- 
szczególne punkcy oklaskiwano gorąco, całość utkwiła 
na diago w dp uczestników, jako wymowny 
wyraz hołda Krakowa dla Naczelnika. 

Ostatuim pnaktem programu obchoda był aro- 
czysty wieczór w Kasynie wojskowem. Wzięli w nim 
ndźział jeneralicya z korpasem oficerskim, repro- 
zentanci władz cywilnych, obywatelstwa krakow- 
skiego i t. d. Sala nie mogła pomieścić zebranych, 
nastrój i ta panował nad wyraz podniosły, 


Na rzecz polskiego Żołnierza. 


Między n.szem cywilnem społeczeńs;wem a armią, 
istuieje stale ścisła łączność, Ci, którym mie dano 
z bronią w ręku atrzedz granic Rzeszypospoltej, 
starają '8.ę żołnierzowi polskiema uprzyjemnić szarą 
jego dolę 1 dać ma do poznania, że lugem jego zaj- 
maje się gorąco naród cały. 

Zoliżające się Sata Wielka.ocne dają znów 
do tego sposobność. Źuicierzowt w polu należy się 
bodaj skromne Święc'ne które przypomniałoby mu 
dom rodz nny i połączyło dachem bodaj na cawilę 
z tymi, któr,ch masiaś opośŚcić idąc za Wezwaniem 
obowiązku. Takt dowód pamięci ze strony caiego 
społeczeństwa nałoży Się słasznie żołalerzowi pol- 
skiema. 

Jak w latach poprzednich, zajął się i w roka 
bieżącym zebraniem fandnszów na ten cel komitet, 
wyłuniony 3 Towarzystwa „Białego Krzyża“ a zosta: 
jący p-d przewodnictwem prof. Wodz:nowskiogo. 
,_ SKofaystaBo w tym cela z Niedzieli 'almowej 
iprzy dzielnej pomocy zaproszonych pań zajęto się 


Bi, 13 


ROWOBCI ILLUSTROWARE 


Wykonanie londyńskich pestanowioń: Główna kwatera jenerała Gaucher, komendanta Düsseldorfu. 


rozprzedażą palm. Dochód jaki z tej imprezy uzys- 
kano, nmożliw. Komitetowi należyte wywiąza .ie 
się ze swego tradnego zadania. 

Społeczeństwo nasze nie żałaje pieniędzy o ile 
rozchodzi się o cel szlachetny, trzeba tylko umieć 
zaapelować do ich serca i kieszeni, a skuter jest 
niezawodny. Najczalszymi na*te wezwanie są z re- 
goły ci, którzy mają na*mniej, t) jest proletaryat 
inteligencyi, Ci zaś, których na prawdę stać na to, 
by bez uszczerbka dla siebie hojnie sypnęli złotem 
achem przeważnie dziwną obojętność 1mb... nen: 
tralność. 


Wykonanie londyńskich postanowień, 


Jak już w poprzednim numerze naszego pisma 
zaznaczyliśmy, przebrała się miara cierpliwości 
u Koalicyi, a gi | le apa dyk 3 zebrani na kon- 
ferencyi Rady Najwyśezej w. Londynie, nie mogąc 
się doczekać na spełnienie przez Niemcy przyjętych 
na się w traktacie pokojowym wersalskim zcbowią- 
zań, wdrożyli represalia mające opornych zmusić 
do uległości. 

W poniedziałek dnia 7 marca br. w poładnie 
minął czas dany Niemcom do namysła, gdy zań 
w oznaczonym terminie nie otrzymała Rxda Naj- 
Wyższa pożądanej udpowiedzi, te jest, że rząd 
barliński zobowiązuje się bez zastrzeżeń poddać -za- 
rządzeniom traktatn, zamiast nich zaś wykrętne 
kontrpropozycye, z których zapewne śmiał się sam 
dr Simons gdy je wręczał i nie wierzył w ich 
przyjęcie, w dnin 8 marca przystąpiono do wyko- 
nania represyi, któremi Niemcom zagrożono. 

W teren nad Rahrą wkroczyły wojska alian 
ckie obsadzając ważniejsze punkty, na Ranie poja- 
wiły się angielskie kanonierki. Obsadzenis niemiec- 
kiego terytorynm postępować „będzie naprzód, aż 
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Wykonanie londyńskich pestanowież: Piechota belgijska podczas zajmowania Dsseldortu obok pomnika Bismarki. 


do chwili, gdy Niemcy dojdą ostatecznie do prze 
świadczenia, że opieranie się woli mocarstw sprzy” 
mierzonych może mieć dla nich bardzo fatalne 
następstwa. Liczyli Niemcy na pomoc nowego ga- 
binetu waszyngtońskiego lecz się przerachowali. Na 
punkcie wypełnienia postanowień traktatu wer£al- 
skiego pannje między aliantami znpołna zgoda. Ame- 
ryka nietylko nie wycofała swych wojsk z terenów 
niemieckich, owszem, zgodziła się na zaprowadzenie 
trancnskich posteranków . celnych na obszarach po- 
zostających dotąd w ręka Amerykanów, co jest 
właśnie wykonaniem postanowień ostatniej kor teren- 
cyi w Londynie, w której nie wziął ndziała repro- 
zentant Vtsnów, Zjednoczonych. To jednak nie 
przeszkadza, że na tym punkcie panujo zupełna 
zgoda między aliar tami. > 
Obsadzenie terenów niemieckich nad Rahrą nie 
jest ostatnim punktem środków pirzymtsowych, 
prasa | francuska bynajmniej się z tem nie kryje, 
że rządy sprzymierzone, w razie dłaższego oporn, 
gotowe są przystąpić do obsadzenia Berlina, by 
w ten sposób zadać Niemcom cios w samo serce. 
Briand oświadczył ostatnio publicznie, że w niedia- 
gim jaż czasie zajść może potrzeba skorzystania 
z tajnej umowy między Francyą a Anglią normn- 
jącej ich wzajemny stosunek, do Niemiec. Polityk 
zań, tej miary, co, Briand, słów na wiatr nie rzuca. 
Ji Dalszy opór Niemiec może się zatem dla nich 
Skończyć fatalnie. Zbytnia pewność siebie nie opuś- 
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Wykonanie londyńskich po'tanewień : Jenerałowie wojsk alianckich u przyczółka mestowego w Düsseldortie. 


ciła ich dotąd, a każdy, patrząc na ich bezcelowy 
opór dziwi się, gdzie się podział praktyczny roznm 
i rozwagaf niemiecka, nskaznjąca szanować głowę, 
gdy mar twardy zbytnio. A tu jak na złość, Ba- 
warya ioświadcza, że siłą gotowa aprzeciwić się 
rozbrajaniu „Obrony mieszkańców*, wielcy zaś 
przemysłowcy, jsk Stinnes i Krupp we własnym 
swymfinteresie podsycają upór rządu niemieckiego 
niewiele sobie robiąc z tego, że kraj na tem wyjść 
może bardzo Że. Wojenna partya niemiecka nie 
straciła dotąd wiary w pomyślną gwiazdę Germanii. 
Koalicya dawszy do poznania, że żartować nie 
myśli, nie cofnie się z pewnością przed najostrzej- 
szymi środkami przymnsowymi, które mogą mieć 
dla całej Earopy bardzo powsżne następstwa, dla 
Niemiec zaś stać się grobem ich. płagnień i nadziei. 
i Dotychczasowe zajęcie niemieckich terenów przez 
wojska koalicyjne odbyło się wprawdzie w spokojn, 
któż jednak/zaręczy, że nie znajdzie się jakiś ga- 
paleniec, a takich w Niemczech nie brak, który 
sprowokuje zajście mogące łatwo odegrać rolę iskry 
powodającej_wybnch. 
Sytnacya pe mimo pozornego spokoja, jest zatem 
stałe bardzo naprężona. 


KLICZKO 


PRM PA 


6 Ma EA 

Mainz 

BO Haupitsn Q 43% 
—— i 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


a 


< 


= 


N 
fr 
> 


AÑ 
à 5 4 


? rj 
a tzd„P 
= 


a RB zc, 


"R. 
" 


s | 0 
(WZ lv + 
$ 
La 


Wykonanio londyáskiok postanówień: Wojska francuskie przed centralnym dworcem kolejowym w Moguncji. 


Zamordowania hiszpańskiego 


premiera 


O Hiszpanii, która niegdyś by!a potęgą świa 
tową, z biegiem czasu traciła ona bardziej DA ZNA- 
czenin, a następnie, śmierielny cios zadała jej wojna 
zo Stanami Zjednoczonymi powodując utratę prawie 
wszystkich zamorskich posiadłości, w ciągu wojny 
światowej słyszeliśmy bardzo mało. Rozam polityczny 
jej mężów stana nie pozwolił na czynne wmięszanie 
się w wit walki, a ton kierunek polityki okazał 
słę zwłaszcza dla jej monarchicznego ustroja bar- 
dzo korzystnym. Kto wie, czy owej w porę zgło- 
szonej nantralności nie ma do zawdzięczenia król 
Alfons, że dotąd zajmnie tron swych ojców. 

Gdyby słączony węzłami rodzinnymi z Austryą, 
poszedł był fo stronie trójprzymierza, kto wie, czy 
nie dwieliłby dziś losa Wilhelma. Dzięki nentral- 
ności i tron utrzymał, Koalicyi się nie naraził, 
a choś anstryaccy kazyni mają doń pretensye, że 
ich są poparł, może im śmiało ma to odpowiedzieć: 

— udnie byłbym na tem wyszedł]... 

I dziwnym zbiegiem okoliczności, kraj w któ- 
rym idea monarchiczna zdawała s'ę być zakorzenioną 
jak w Niemczech, jest dziś republiką, gdy natomiast 
Hiszpania, gaiardo anathistów i rewolucyonistow 
wszelkiego typa jest dotąd monarchią i to o ros- 
nącem coraz bardziej znaczenia. 

O ile południowy krewki t:mperament st:nowi 
bardzo odpowiednie, pole do przyjęcia się tJotyi 
przewrotowych, o tyle znów kierownicy hiszpańskiej 
' polityki, jak z powyższego widać, odznaczają się 
zimną krwią i rozwagą, jakich pozazdrościć by mo- 
gli nawet flegmatyczni Anglicy. Ta rozwaga i zimna 
krew hiszpańskich mężów stana uratowała koronę, 
ale zbyt często doprowadza do konfiikta między 
nimi, a żywiołami przewrotowymi wyrażającymi, 
jak na prawdziwych synów Poładnia przystało, Swe 


Wykonanio lendyńskich poałanowień: Kanonierki angielskie na Renie. 


niezapowolenie przy pomocy bomby, rewoiweru lab 
sztyletn. 

O ile zatem w ostatnich latach mało się czytało 
i słyszało o udziale Hiszpanii w politycznym życiu 
ogólno światowem, o tyle aż nazbyt często docho- 


ta ams manse Z PNA 


Wykonanio londyńskich postanowioń : 


dziły nas stamtąd wieści o zamachach, których 
of'arą padali wybitni działacz: społeczni nie solida- 
ryzający się z rachem przewrotowym, owszem, 
zwalczający go namiętnie, jako szkodliwy dla krajn. 

Do ich rzęda należy. ostatni zamach na prezy- 


Ne. 18. 


denta gabineta hiszpańskiego, Datę, który padł od 
kal: rewolacyonistów. 

Weding telegramów,;do powracającego samo- 
chodem pramiera dano szsreg strzałów rewelwero- 
wych. Dato zginął na miejscu, sprawcy na razie 


Zsmordowanie hisspańskiogo promiera: M. Dato, 
„prezydent gabinetu hiszpańskiego. 


zbiegli. Dzięki energicznym  poszakiwaniom udało 
się policyi, odkryć niebawem głównego sprawcę: za» 
macha w osobie anarchisty Ataneo „Pedro Mateo, 
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Francnska, kontrols w porcie nadreńskim. 


który przyznał sią do spełni:nia zbrodni I wykazał 
wspólników. 

Zachowanie zbrodniarza, nid wyraz cyniczne, 
badzi ogólny wstręt w społeczeństwie hiszpańskiem, 
które żywo odczuło niespodziewaną śmierć wybitne- 
go polityka. W namsrze niniejszym podajemy po- 
dobiżnę tragicznie zmarłego premiera. 


Wykonanio londyńskich postanowień : Tanki augiełskie na ulicach Pismeldorfa. 
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— jednak zmuszona jestem nalegać moje 
dziecko. Namyśl się jeszcze. 

— A dlaczego nalegać jesteś zmuszoną, moja 
matko? 

— jest to moim obowiązkiem i nie chcę 
cię całkiem odozobnić sd Świata. 

— jednakże, matko moja, nie powinnaś po- 
kusom ułatwiać dostępu do mnie. 

— Mylisz się. Wierzę w ciebie i wiem, że 
się oprzesz wszystkiemu. Takie próby są nawet 
konieczne — dodała przełożona łagodnie. 

— |a nie chcę więcej widzieć Róży — wy- 
rzekła słabo siostra Gracya. 

— Ale dlaczego? powiedz! 

— Bo ona przypomina ml moją fatalną, 
moją rozpaczliwą, miłość, bo zechce ml mówić 
o Ranierim Lamberiinim. 

— Miejmy nadzieję, że nie, westchnęła prze- 
łożona. 

— Tak, ona mi o nim mówić będzie i serce 
moje cierpieć będzie, to biedne serce moje tak 
doświadczone już i smutne! Oh! matko mojal 
Nie każ mi schodzić do rozmownicy! Pozwók 
abym pozostała zawsze samą, bym zapomnieć 
mogła! 

-- Mówiąc to siostra Gracya upadła na ko- 
iana, wyciągając błagalnie ręce. 

— Powstań — wyrzekła serdecznie przeło: 
żona. K»żę odprawić Różę. 

Otworzyła drzwi celi i zawołała siostry fur- 
tyanki. 

— Powiedz tej kobiecie, — rozkazała — 
że siostra. Gracya do niej zejść nie może. 

Furtyanka, potrząsnęła głową. 

— Wielebna matko, ona nie chce odejść, 

— Dlaczego? 

— Bo usiadła przed progiem i powiedziała, 
że czekać będzie choćby dni a, a nie odej- 
dzie nie widziawszy się z no uszką. 

— A więc poradzisz jej, aby nle nalegała 
i nie opierała się. . 

— Powiem jej, że wielebna matka nie poz- 
wala. 

— Nie, powiesz jej, że nowicyuszka nie chce 
sama się z nią widzieć. 

— Tak. To ja sama nie życzę sobie iego 
widzenia — wyrzekła stanowczo siostra Gracya. 

Fuityanka odeszia. 

— Dobrze uczyniłaś moja córko — rzekła 
przełożona patrząc dosrotliwie na młodą nowi- 
cynszkę. 

— Pobłogosław mnie moja matko. jestto 
moje ostatnie zaparcie się siebie, zaparcie osta- 
teczne i bardzo bolesne. 

Pochyliła głowę z pokornem poddaniem, 
a przełożona złożyła na niej drżącą swoją rękę. 

— Boże, błogosław tej duszy, która do cie- 
E należy — szepnęła z głębokiem wzrusze- 
niem. 

Siostra Gracya podniosła się i zamierzała 
już wyjść z celi, kiedy weszła furtyanka. 

— Ta kobieta odejść nie chce. — Mówi, że 
ma rzeczy bardzo ważne do zakomunikowania 
nowicyuszce. 

— Nie chcę wyjść do niej — szepnęła wa- 
hkającym głosem siostra Gracya odwracając 
głowę. 

— Czy sądzłsz, że lo chodzi o „niego“ — 
szepnęła przełożona cicho do ucha nowicyuszki. 

— Tak, moja matko. Ona chce ze mną mó- 
wić o Ranierim. 

— Nowicyuszka zejść nie może — zwróciła 
się surowo do furtyanki przełożona. 

Kiedy drzwi zatrzagnęły się za odchodzącą 
furtyanką na twarz siostry Gracyi wystąpiła sina 
bladość, a usta jej zadrgały, jakgdyby chciały 
wymówić jakieś słowa. 

— Czy bardzo cierpisz, moja córko? zapy- 
tała przełożona. 

— Bardzo... 

— ldź, pomódl się w kaplicy. Serce twoje 
potrzebuje pociechy. 

— Pójdę moja matko — wymówiła z tru- 
dem nowicyszka wychodząc. 

— Ostatnia moja ofiara złożona Bogu — 
myślała — tłumiąc łzy siłą cisnące się do Jej 
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oczu. Uczyniłam ze -slebie wszystko co było 
w ludzkiej mocy. 

I rzeczywiście, odepchnięcie od siebie Róży, 
przynoszącej jej wiadomość o jedynym czło: 
wieku, którego kochała i w którym pokładała 
dotąd wszystkie nadzieje swoje, było czynem 
nadludzkiej mocy I wytrwania. Ale fien cz owiek 
zdradził i Rachela Kabib dumna i ambitna cier- 
piała teraz podwójnie dotknięta w miłości swo- 
jej i godności kobiecej. Dusza jej gorąca i silna 
nie mogła znaleść żadnego wytłómaczenia dla 
tej zdrady fak pospolitej, tak nikczemnej, zabi- 
jając w pełni życia jej nadzieje i miłość, a po- 
pełnionej w sposób tak brutalny. 

— I oto Ranieri Lambertini spotkał się 
z natychmiastową karą za swoją winęl Otrzy- 
mał cios Śmiertelny, na progu domu zdradziec- 
kiej kobiety, kióra potrafiła oczarować go do 
tego stopnia, że zapomniał o dawnych swoich 
pragnieniach i zobowiązaniach. A uderzony zos- 
ftat ręką przyjaciela, brutalnie, podstępnie, w chwili 
najmniej spodziewanej! A może już nie żył? 
Cóż ona wiedzieć mogła? Tak, może on już 
nie żyje? A ona, czy także nie należy już do 
umarłych ? 

Młodość jej, piękność, jako rzeczy nieuży- 
teczne i marne zamarły przecież na zawsze dla 
świata. Wszelka nadzieja rozwiała sięł Wszelkie 
węzły łączące ją ze światem przecięte zostałył... 

I pocóż to przyszli naruszać jeszcze jej spo 
kój grobowy? 

Czemuż przemocą chciano ją wyciągnąć 
z dobrowolnie wybranego grobowca ? Cóż jeszcze 
chciano jej powiedzieć? A może chciano ją po- 
cieszyć wiadomością, że on żyje? Dla niej już 
teraz było to rzeczą obojętną. skoro w niej ży- 
cie zamarło na zawszel Í cóż zresztą znaczyć 
mogło jego życie, kiedy miłość nie istniała już. 
Ohydna zdrada rozszalała się na jej ruinach 
i śmiała się do niej drwiąco. 

Kłęcząc na marmurowej posadzce kaplicy, 
Rachela napróżno przymusić się chciała do mo- 
dlitwy, do zeskupienia myśli, w cichej kontem- 
placyi duchowej wznoszącej się do Boga. Lecz 
serce jej złamane, boleśnie dotknięte nie mogło 
odczuć w sobie tej wewnętrznej potrzeby. Spo- 
kój odchodził od niej. Powstała więc I podeszła 
do krat wychodzących na kościół do których 
wolno było się zbliżać w dniach wielkich ce- 
remonii kościelnych. Waparła czoło o kratę 
i spojrzała w dół. Kościół był pusty... Pod sto- 
pami ujrzała tylko próżnię i półmrok. Po chwili 
jednak dojrzała klęczącą przy filarze kamiennym 
postać kobiecą. Wzrok jej przenikliwy i niespo- 
kojny rozpoznał Różę, tę wierną, oddaną jej 
całą duszą starą służącą, która biegła tu do 
niej z wielką jakąś wiadomością — lecz którą 
ona, uparcie i zimno odepchnęła od siebie. 

Na widok ten, sercem nieszczęśliwej nowi- 
cyuszki zatargało rozpaczliwe uczucie. A może 
prawda i życie ukryte było w słowach tej ko- 
biety modlacej się tam w półmroku pustego 
kościoła? Może to, co ona wypowiedzieć jej 
chciała, miało w sobie moc wskrzeszenia jej 
zamierającej duszyl? 

Rachela uczepiona krat żeleznych załkała 
rozpacznie, wiedziała, że tej kobiety nie może 
z powrotem przywołać do siebie, jeżeli nie chce 
złamać swojego heroicznego postanowienia 
i pragnie wytrwać w obowiązkach nałożonych 
na siebie. 

Bo ona, Racheła Kabib, ona nowicyuszka 
klasztoru „Pogrzebanych żywcem”, zdobyła się 
już raz na najwyższe wyrzeczenie się samej 
siebie, odepchnęła od siebie prawdę i życie 
niesione jej przez tę pokorną, wierną kobietę! 

Jakże więc przywołać ją mogla? 

jakże wyznać mogła matce przełożonej, że 
żałuje teraz wyrzecze1la się swojego i swojej 
stanowczościi? jakże wypowiedzieć, że w sercu 
jej poświęconem jedynie Bogu, goreją jeszcze 
ziemskie gwałtowne namiętnościł? 

I teraz, Stojąc przy tej kracie, która chło- 
dziła jej rozpalone czoło, Rachela przechodziła 
nadludzkie katusze, walcząc z szalonem pra- 
gnieniem przywołania Róży I wyznania jej, że 
chce usłyszeć jej słowa choćby one zabić ją 
miały z radości czy z bólu, że cała jej istota 
rwie się ku nim utęskniona i że biegłaby po 
nie, choćby ją potem największe męki czekać 
miały, ale ze ściśniętej jej piersi żaden dźwięk 
wydobyć się nie móg: i wstyd palący gorącą 
łuną palił jej twarz. 

Bezprzytomna prawie i bezsilna ujrzała 
w końcu jak Róża powstała powoli i ociężale, 
uczyniła znak krzyża przechodząc przed olta- 
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rzem i następnie znikła w mrocznem oświetleniu 
nawy kościelnej. 

Wszystko więc było już skończone! 

Rachela wybiegła jak szalona 2 kaplicy 
i jak strzała przeleciała przez długie kory- 
tarze klasztorne. W duszy jej Cczaiła się na- 
dzieja, że przecież Róża pow”óci raz ieszcze 
do furty I nalegać będzie na widzenie się 2 nią. 
Ale nikt nie nadchofził, nikil Oht jakże by te- 
raz wybiegia do rozmownicy na jej spotkaniel 
Nie zważała na nakaz uczyniony sobie, na 
wolę przełożone:, pragnącej ją utrwalić w swo- 
jem postanowieniu, na nic w świece! Ale nie 
przyszedł nikt przywołać ją, nikt się nie zjawił 
z radosną wieścią! Wszysiko więc było skoń- 
czone, skończone na zawsze l... 


Ut. 


Odysea Roberta. 


„Drogi i szanowny przyjacielu. Oło, po raz 
pierwszy, mogę utrzymać pióro w ręce i skreś- 
lić tę parę słów. Pierwszą moją myślą, było 
skierować te pierwsze słowa do Ciebie. Pa- 
miętasz zapewne jaka serdeczna przyjaźń 
łączyła mojego ojca z Twoim. jest to wspom- 
nienie bardzo kojące dla mojego biednego wy 
ziębniętego serca. Ojciec mój kochał Cię, a po- 
nieważ był to człowiek sprawiedliwy i dobry, 
nauczyłem się od niego kochać Cię także i sza- 
nować. Tak mało osób kochać i Szanować 
można. Życie moje nieraz, było tak puste, fak 
pozbawione ciepia i celu, że często wzbudzałem 
w Tobie litość, nieprawdaż mój przyjacielu? Oni 
tak! wiem o temi Wzbudzałem w Tobie iitość, 
w Tobie, tak pełnym życia i zdolności, kochają: 
cym wiedzę | wszystko co wzniosiel Budziłem 
litość w Tobie, mój przyjacielu bo Ty byłeś zaw- 
E MANER czynu, honoru, chlubą naszego 

raju 

A więc teraz, jeszcze większą lilość w Tobie 
obudzęł A jednakże życie moje nie jest już 
puste I zimne — natomiast jest tragiczne | |Jak 
Ty musiałeś być zaskoczony, tam, na obczyźnie 
otrzymawszy tę straszną wiadomość | Musiałeś 
kilkakrotnie zapytywać się, czy to ien sam 
Robert Alimena, syn przyjaciela Twojego od 
dzieciństwa. Czy to o nim mówiono, kiedy 
wspominano o morderstwie, więzieniu, procesie | 
A więc tak, mój przyjacielu, choć się to nie- 
prawdopodobne wyda e, Szczególniej dla mnie, 
„który wie o wszystkiem”, to byłem ja, Robert 
Alimena, syn starego rodu, sławny sportmen, 
człowiek bogaty I szczęśliwy, który został oskar- 
żony o chęć zamordowania jednego ze swoich 
najlepszych przyjaciół, Ranierego Lambertini. 
l to dla pewnej hrabiny Kiary Loredana, przy- 
byłej niewiadomo zkąd i która tak samo dia 
Ranierego, jak i dla mnie była istotą obolętną 
zupełnie. Kilka już miesięcy upłynęło od tej ka- 
tastrofy. Przyjaciel mój leży jeszcze chory, choć 
niebezpieczeńsiwa już niema, hrabina znikła, 
a ja wyszedłem z więzienia, prowizorycznie za 
grożony procesem ohydnymi Takie jest moje 
położenie l 

W więzieniu trzymano mnie niedługo, ale 
zaręczam Ci, źe było mi tam bardzo Źle, Po 
trzebuję czuć pod nogami miękki dywan, by 
módz patrzeć na Życie niekoniecznie tylko ze 
złej strony — a w więzieniu, niestety tej rzeczy 
fak mi potrzebnej uźyczyć mi nie chciano. Żar- 
tuję w tej chwili, szanowny mój przyjacielu — 
ale wówczas, wierz mi, wcale do żartów nie 
miałem ochoty. Przyznaję, że ien kaprys losu, 
który ze Światowego, wytworrnego człowieka, 
przekształcał mnie w mordercę, który z willi 
mojej przeniósł mnie do więzienia, a stamtąd 
może na zesłanie zadrwił sobie za silnie ze 
mnie. Byłem przygotowany na wszystko. Od 
tego dnia, w którym to, w pociągu wiozącym 
mnie z Neapolu do Rzymu spotkałem tego 
okropnego garbusa o zielonych oczach, odkąd 
w hotelu w Rzymie odkryłem w tajemniczem 
pudle tę przepiękną kobiecą rękę, powiedziałem 
sobie I powtarzam, źe oczekuję bez Ździwienia 
na najróźnorodniejsze i najdziwaczniejsze wy- 
darzenia. Kilkakrotnie groziło mi już niemałe 
niebezpieczeństwo, ale umiałem obronić się 
przed niem zawsze w samą pore; lecz to ostat- 
nie nieszczęście, które na mnie spadło było 
naprawdę całkiem nieprzewidziane. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Dokończenie) 


— Żal? Chyba przeciwnie — śmiała się Sta- 
sia. Uwolniłeś mnie bezwiednie tatusiu od tego 
wstrętnego człowieka. jeżeli mam jaki żal do 
ciebie, to za to, że wogóle porzuciłeś dawną 
prace i zabrałeś się do tych wstrętnych inte- 
resów. 


— No, no — już nie mówmy więcej o tem. 
Przyrzekam ci, że się drugi raz na to złapać nie 
dam. Staraj się tylko wplynąć na Kazię, żeby 
się opamietala trochę, bo aż przykro patrzeć 
na nią. 


Kazia rzeczywiście wyglądała jak istota, 
w której dusza nagle zamarła. Cały dzień nie- 
uczesana, zaniedbana, w wymiętych szlałrokach, 
pozostałość dawnych zbytków, siedziała na je- 
dynej kanapie znajdującej się w mieszkaniu, 
zamyślona, bez słowa, lub też wczytywała się 
w książki uratowane od ogólnej wysprzedaży. 
Napróżno Stasia starała się ją rozerwać, zachę- 
cić do powrócenia do dawnego zajęcia. Kazia 
odpowiadała niechętnie. 


— Zostaw mnie w spokoju. Nie każdy ma 
twoje usposobienie. Ty i o suchym kawałku 
chleba czuć się będziesz zadowołoną. U ciebie 
jest wielki brak ambicyl. — 


— Niewiem, czy jest to brak ambicyi -- bro- 
nila się Stasia — ale przecież nie można tak 
żyć, w ciągłem zatapianiu się i rozpamiętywa- 
niu przeszłości. — Trzeba pomyśleć o dniach 
następnych moja Kaziu. jestem bardzo zadowo- 
lona, że rok szkolny się już zaczyna. W tym 
roku zdam maturę i już będę mieć własny ka- 
wałek chleba w ręce. 


— A zdawaj sobie — mówiła apatycznie 
Kazia - Dużo ci z tego przyjdzie. Namęczysz 
się tylko nad uczeniem później cudzych dzieci, 
bo o bogatem małżeństwie chyba marzyć nie 
możesz. Więc za kogo ty wyjdziesz, powiedz 
mi? Za jakiego marnego urzędniczynę, albo za 
rzemieślnika ! Ładna perspektywa I 


— Oh! żeby mnie tylko chciał — Śmiała 
się serdecznie Stasia, wierz mi, żebym się długo 
prosić nie dała. Niechby tylko był uczciwy czło- 
wiek i kochał mnie. 


Kazia wzruszała pogardliwie ramionami i po- 
wracała z ciężkiem westchnieniem do swojej 
książki, szukając w niej tych wrażeń i wzruszeń, 
które jej życie dać nie chciało. 


Tymczasem Gawlikowa, narzekając na los 
swój, krzątała się po kuchni, wylewając całą 
gorycz swoją i zawód przed Olearczykową, która 
pomimo oziębłości Kazi i jej niemiłych uwag, 
potrafiła znowu zdobyć sobie zaufanie Gawili- 
kowej i wywoływać jak dawniej jej zwierzenia 
przy Szklatice herbaty z rumem. 


Pewnego wieczoru, przyszedł Grodzicki, który 
przez parę dni nie pokazywał się wcale. 


— No, Władek, mam posadę dla ciebie — 
zawołał wchodząc — skończy się już twoje 
przymusowe bezrobocie. 


Gawlik odłożył gazetę, którą czytał i z oży- 
wieniem spojrzał na niego. 


— Posadę ? powtórzył — Ojłl zdałaby się, 
bo mi się na dobre nudzić zaczyna. — Co to 
takiego ? 


— Rozmówiłem się 2 dyrektorem naszej fa- 
bryki i od jutra możesz objąć zajęcie. Będziesz 
u nas magazynierem. 


— Magazynierem | zawołała Gawlikowa wy- 
biegając z kuchni — Chyba żartujesz! Władek 
nigdy takiej posady nie przyjmie! To dobre 
dla jakiego stróża, albo robotnika I 


— A czemże ty chcesz, żeby on był — obru- 
szył się szorstko Grodzicki — Księciem udziel- 
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nym! Daj ty spokój i najlepiej nie wtrąca] się 
do niczego. Już raz przez ciebie i Kzzię dosyć 
głupstw się nzrobiło. Ale teraz ja już na to nie 
pozwolę — Chcesz znowu sprowadzić jakie 
nieszczęście. Wiadek dzięki Bogu opamiętał się 
i nie ulegnie twoim zgubnym wpływom. Zresztą 
ja nad tem czuwać będę. 


— Czyś ty oszalałł krzyknęła w pasyi Ga: 
wlikowa. Rządzić się w moim domu będziesz? 
la to może niemam mieć głosu -- co? 


— jak się opamiętasz, to i twojego zdania 
się wysłucha — odparł spokojnie Grodzicki — 
Bój się Boga kobieto l jeszcze cì mało tej ostat- 
niej nauki — Patrz, coś zrobiła z Kazil Twoje 
pobłażanie i głupie wymysły w głowie jej cał- 
kiem przewróciły. Chyba chcesz, aby została 
starą panną — co? 


Ciekawam za kogo wyjdzie — jak będzie 
mieć ojca magazynierem. 


— Lepiej być magazynierem, niż krętaczem 
i paskarzem — wyrzekł ostro Grodzicki. — 
Zresztą niemam z tobą nic więcej do gadania 
— Władek, zwrócił się do Gawlika — Chcesz 
przyjąć to zajęcie ? 


— Pytasz mi się czy chcę? Ależ oczywi- 
ście l.. pośpieszył z zapewnieniem Gawlik. Bar- 
dzo ci jestem wdzięczny, żeś o mnie pamiętął. 


— A więc jutro przed ósmą zgłoś się do 
mnie do fabryki. Przedstawię cię dyrektorowi. 


— Dobrze. Siawię się punktualnie. 


— Ot! pairzcie] dwoje mądrych się dobrało 
— mruknęła Gawlikowa cofając się do kuchni. 


już od jakiegoś czasu zauważyła, że jej 
autorytet domowy zaczyna słabnąć. Grodzicki 
z Gawlikiem szeptali po kątach nie wtajemni- 
czając ją w swoje sprawy. Gawlik zaś na wy- 
mówki jej nie odpowiadał wcale, zasklepiając 
się w poważnem milczeniu, a jeżeli odezwał się 
to najczęściej ostro, energicznie, tak, jak nigdy 
tego dotąd nie bywało w domu. 


— Qdmieniło go coś — wzdychała Gawli- 
kowa. Nic, tylko ten Grodzicki podtrzymuje go 
przeciwko mniel Ale niechby już tam robił po 
swojemu, byleby dobrze było i moja Kazieczka 
nabrała humoru. — 


Cios, który na nie spadł tak nieoczekiwany 
Gawlikowa odczuła boleśnie i poraz pierwszy 
w życiu uczuła w sobie coś w rodzaju lęku 
przed odpowiedzialnością, braną dobrowolnie 
dztąd na siebie. 


Niekiedy dawne jej despotyczne porywy na- 
padały ją, obudzając w niej złość za „niedo- 
łęstwo, męża, ale przygnębienie jej i zmęczenie 
przeżytem zmartwieniem za Silne było, aby 
Sugo się w tym wojennym nastroju utrzymać 
mogła. j 


Więc i teraz powróciła do swoich zajęć 
w kuchni — wzdychając ciężko. 


Ah! niechże już tam sobie radzą jak chcą, 
byleby z tej rady coś dobrego wypadłoł Już 
sił niemam do ciągłej walki z nimi. 


Grodzicki tymczasem długą chwilę szeptał 
coś z Gawlikiem, którego zgnębiona twarz oży- 
wila się w końcu uśmiechem pełnym zadowo- 
lenia i nadziei. 


— Daj Bożel Daj Boże — wymówił gorą- 
co — Żeby choć ona była szczęśliwa, to już 
dla siebie nic od losu nie żądam. Dobre, po- 
czciwe dziecko, zasłużyło sobie na to. 


Grodzicki wstał i poszedł do drugiego pokoju, 
w którym nad książką siedziała Stasia. 


— Przychodzę z wiadomością, która pe- 
winna cię ucieszyć — wyrzekł serdecznie sia- 
dając przy niej. 


— Z wiadomością? jaką wujku ? — spytała 
ciekawie. 


— No, zgadnijl — 

— Będzie posada dla tatusia. 

— O tem się już wie. — Nie zgadłaśl 

— No co wujkul? Co? przymiłała się Sta- 


sia, której oczy rozbłysły nagle wielką radością. ' 


— Nic ci przeczucie nie mówi? drażnił się 
z nią Grodzicki. 
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— Oh! wujku, jaki wujek niedobry tak mnie 
dręczyć — zawołała Stasia ukrywając twarz 
w rękach. 


— Rzuć tę Książkę i przygotuj się na wi- 
zytę — szepnął jej do ucha Grodzicki — cału- 
jąc w głowę. 


— Kto przyjdzie, wujku, kto? 


— No, -chyba nie spodziewasz się pana 
Markiewicza I 


— Ohl jeszcze by! 


— Felka tu przyjdzie zaraz, a może ktoś 
z nią jeszcze — uśmiechnął się Grodzicki uba- 
wiony zachowaniem się dziewczyny. 


— Oh?! wujku, wujku! szepnęła Stasia nie 
mogąc więcej wymówić ze wzruszenia jakie ją 
ogarnęło. 


— Nie przyszła góra do Mahometa, przyszedł 
Mahomet do góry. 


— Przecież wujek wie, że ja pierwsza po 
tem co zaszło nie mogłam — broniła się Sta- 
sia. Czyż mogłam wiedzieć, jak oni mnie przyj- 
mą. — Zresztą mama — szepnęła niespokojnie. 
— jak ona przyjmie Felkę? Taka do nich za- 
wsze była uprzedzona. 


— Nie kłopocz się już tem. Matka teraz na 
wszystko się już zgodzi. 


— To nie może być? zawołała Stasia nie 
wierząc we własne szczęście. 


— Kiedy ci mówię, to tak musi być — oby- 
dwaj z ojcem wzięliśmy to na siebie. 


— Więc tatuś już się zgodził? — zerwała 
się Stasia z krzesła i pobiegła do ojca, któremu 
rzuciła się na szyję. e 


— Zgodził się, zgodził się maleńka — wy- 
mówił ze wzruszeniem Gawlik całując ją ser- 
decznie. Ten rok jeszcze poświęcisz nauce, a 
po maturze sprawimy weselisko. 


— Ale mama i Kazia — zaczęła znowu 
Stasia — wskazując niespokojnie na drzwi ku- 
chni, zkąd dochodził płaczliwy głos Gawlikowej, 
skarżącej się na coś przed córką. 


— Mama musi dać uprosić, a Kazię 
może do fego czasu wydamy także za jakiego 
porządnego chłopca, żeby ją serce bardzo nie 
bolało -- zaśmiał się Gawlik, w którego nowe 
życie wstąpiło na widok radości bijącej z twa- 
rzy Stasi. 


W niespełna rok potem na Smoleńsku, 
w kościele Felicyanek, [arzącym się ed świateł 
i przybranym na tę uroczystość w zieleń i kwia- 
ty, odbył się w cichy czerwcowy wieczór ślub 
Stasi z Frankiem Kuźmą. 


Gawlikowa, w jasnej, orzechowej jedwabnej 
sukni z łepszych czasów, patrzała pobłażliwem 
okiem na młodą parę promieniejącą szczęściem 
i szeptała ciągle coś do Grodzickiego, wska- 
zując na Kazię, wesołą, uśmiechniętą, rozma- 
wiającą z ożywieniem-z młodym, przystojnym. 
chłopcem, drużbą I przyjac ranka. = ;, 
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ROBERT HIOHENS. 


Bella Donna 


Tłómaszonie z angletskiego Marji Starczowskiej. 
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Mrs. Armine przywołała na pomoc całą swą 
odwagę, cierpliwość i siłę woli I zaczęła pra- 
cować nad sposobem wydostania się z miej- 
scowości, której z każdym dniem więcej nie- 
nawidziła. Obecnie jej położenie, fak różne od 
dawniejszego życia, rozbudziło w niej rodzaj 
nerwowej rozpaczy, a ta rozpacz uczyniła ją 
niebezpieczną. A ponieważ stała się niebezpie- 
czną, udawała szczęśliwą. Nigel mówił sobie, 
że jego próba miłości dobrze się udała, przy- 
wrócił Ruby jej własny szacunek, spokój ducha 
i ciała, a sam doznał pociechy t radości. 

W tej radości natura jego się rozwijała, energia 
wzmogła, umysł dojrzewał, a serce pałało. Od- 
dał się pracy ze zdwojoną siłą, używał rozry: 
wek, jak przejażdżki, polowania, rybołostwo 
z zapałem chłopca na wakacyach. 

Mrs. Armine została wynagrodzoną za swe 

zręczne wysiłki szczęściem i wdzięcznością swe- 
go męża. Wkrótce zdołała wpoić w niego prze- 
Konanie, że wyszła za niego skutkiem dobroci, 
że dużo poświęciła, zgadzając się na ten krok. 
Nigdy się nie skarżyła, lecz nieraz, jakby przy- 
padkiem, dawała do poznania, że dla idei wyż- 
szego postępu pogodnie znosi różne niewygody. 
Nie było prawie dnia, żeby mu nie przypomi- 
nata, że dla niego po raz pierwszy w życiu ob- 
chodzi się bez pokojowej. Nie mówiła jednak: 
„żałuję, że odprawiłam Manię”, lecz metodą jej 
było: „Jak to dobrze żeśmy się zdecydowali 
rozstać z Marią. Nigelł Czułaby się tutaj nie- 
szczęśliwą. To życie byłoby ją zabiło, pomimo, 
że je tak dobrze sama znoszę. Ale służba nigdy 
się nie wyrzeknie swoich wygód. jaki ty dobry, 
że pozwalasz mi się ubierać byle jak*. Takie 
rzeczy były wypowiadane głosem radosnym, 
w którym było znać przymus. 
. Przy obiedzie mówiła: „Czy fo nie dziwne, 
Nigel, jak człowiek prędko obojętnieje na je- 
dzenie, byle tylko zaspokoić swój głód. Przy- 
pominam sobie czasy, kiedy, jak na kobietę, 
byłam prawie epikuryjczykiem, a teraz ze sma- 
kiem połykam obiady Mahamunda. Podej mi 
jeszcze tej dziwnej mięszaniny, którą on nazy- 
wa potrawką”. 

A w łócku w nocy, lub paląc samotnie fajkę 
zewnątrz namiotu, Nigel myślał: „Na Jowisza l 
Ruby jest unikatem, żeby się zadawalniać po- 
trawami Mohamunda po kuchni, do której była 
"przyzwyczajoną!* pomimo. że poprzednio win- 
szował sobie, że mu się udało przyjąć za wy- 
sokiem wynagrodzeniem najlepszego oborowego 
kucharza, którego można było znaleźć w całym 
Egipcie. 

Ustawicznie, w tysiączny sposób przypomi- 
nata mu zbytek, w którym przez tyle lat żyła. 
I nie zdawała się nigdy żałować, przeciwnie 
winszowała sobie, że się go wyrzekła dla in- 
nego, bardziej spartańskiego trybu życia. Często, 
a właściwie zwykle mówiła, jakby byli nieza- 
możnymi ludźmi, jakby wyszła za zupełnie ubo- 
giego człowieka. 

„Nie mogę pozwolić, żebyś był lekkomyślnym, 
mówiła, kiedy proponował coś kosztowniejsze- 
go. „To nie tak, jak gdyb,śmy byli bogaci, łu- 
bię wydawać pieniądze, lecz nie chcę wpędzać 
cię w długi”. 

A kiedy Nigel zaczynał jej tłómaczyć, że 
może sobie doskonale na to pozwolić, łagodnie 
i wesoło przerywała uwagi: „zapominasz, że 
„twoje położenie jest teraz innem, od kiedy twój 
brat doczekał się dzieci*. Raz jednak uparł się 
i przedstawił jej stan swoich interesów, chcąc 
jej pokazać, że mają dość, żeby módz „sobie 
pozwolić*. Wynik był zupełnie przeciwny od 
tego, jakiego się spodziewał. Przez chwilę zda- 
wałasię być ogłuszonąniespodzianą wiadomością, 
poczem, przychodząc do siebie, rzekła stanow- 
czo: „jeżeli to wszystko, co posiadamy, mam 
zupełną słuszność będąc oszczędną. A przy- 
tem to bardzo zdrowo dla mnie myśleć o pie- 
niądzach. Byłam zawsze przyzwyczajona wy- 
dawać za wiele, żyłam zanadto zbytkownie. 
Zmiana na życie proste i oszczędne wpłynie 
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na mnie korzystnie, bez względu na fo, czy mi 
się będzie podobało, czy też nie”. 

Siłumiła westchnienie i uśmiechnęła się do 
niego z rezygnacyą. Lecz nigdy nie przeciągała 
struny, nie podkreślała niczego, ani nie odgry- 
wała roli męczennicy, gdyż wiedziała, jak prędko 
mężczyźni są żonami-męczennicami znudzeni. 

Nie zapominała także zadawalniać go w inny 
sposób; nie pozwałała mu zapominać, że była 
zawsze piękną, godną pożądania kobietą, która 
mu się całkowicie oddała. Stopniowo doprowa- 
dziła go do tego, że nie mógł się bez niej obejść. 
Wpoiła w niego przekonanie, że powinien jej 
być podwójnie wdzięcznym - wdzięcznym za 
moralną radość, którą czuje wspaniałomyślny 
mężczyzna, że kobietę podniósł i zwrócił do 
dobrego i wdzięcznym za radość fizyczną sil- 
nego, zdrowego mężczyzny, który może legalnie 
połączyć zadowolenia moralne z zadowoleniem 
innego rodzaju. 

Podobała się Niglowi w Anglii, kochał ją 
w willy Androud: lecz to podobanie się i ta 
miłość były niczem w porównaniu z uczuciem, 
które w nim powstało wśród roślinnej zieleni 
Fayum. 

Kochał naturę i lubił z nią się jednoczyć. 
Często, stojąc wśród srebrzysto zielonego mo- 
rza trzciny cukrowej, lub spoglądając na wierz- 
chołki palm szumiących nad jego giową, stu- 
chając szelestu zboża, lub chrzęstu donry trą- 
conej powiewem wiatru, porównywał swoją 
wzrastającą miłość dla Ruby do wzrostu tych 
dzieci natury w tutejszym błogosławionym kli- 
macie. 

Lecz była także pustynia, ciągle mu przy- 
pominająca jałową pustkę świata — pustkę po- 
trzebującą uprawy w ludzkości i w nim samym. 

W swem rozradowaniu nie tracił nigdy naj- 
większego wdzięku swego charakteru, wdzięku 
głębokiej pokory. 

A Ruby czyniła mało błędów. W towarzystwie 
męża jej obecnie nie malowana twarz wyrażała 
zawsze pogodę. Pracowała usilnie i odważnie 
nad wydostaniem się z życia, które było wręcz 
przeciwnem jej usposobieniu, do którego czuła 
największy wstręt. 

Lecz nieraz sobie mówiła, że gdyby nie było 
Hanzy i Ibrahima w obozie, nie znlosłaby tego 
życia. Obecność ich znaczyła, że nie była za- 
pomnianą, że podczas, gdy ona była cierpliwą 
tutaj, — w odległej miejscowości nad wielką 
rzeką, w złotym klimacie Górnego Egiptu, ktoś 
inny był także cierpliwym. 

Niemniej pożerała ją zazdrość, która zamiast 
się zmniejszać skutkiem nieobecności, z dniem 
kazdym się zwiększała, wzbudzając w niej silną 
wyobrażnię, o której nawet nie wiedziała, że 
ją posiada. Znała mężczyzn jako rasę d fond— 
a znając ich niestałość, łatwość zapomnienia, 
gotowość do zadowolnienia się czem innem, 
znając ich niespokojny temperament, brak po- 
wściągliwości, a do tego wszystkiego dodając 
jeszcze osobistą znajomość Barondi'ego, jako 
młodego, silnego, niczem niepohamowanego 
człowieka Wschodu, stawała się igraszką swej 
wyobraźni, która ją dręczyła w okrutny sposób. 

Przypominała sobie swą piękność i że za 
wszelką cenę musi ją zachować jaknajdłużej 
i przeklinała swą nieujarzmioną naturę. Ten 
klimat Faymu działa na nią bardzo korzysinie 
i życie na otwartem powietrzu, oczyszczonem 
podmuchami wiejącymi z pustyni Libijskiej, 
wpływało znakomicie na jej zdrowie, pomimo 
morálnych tortur, przez które przechodziła. 

Egipt przywrócił jej młodość. A w tym roz- 
kwicie potęgowało się pragnienie. pełnego życia, 
pragnienie szczęścia. Tęsknota za Barondi'm 
dlatego, że się jej podobał i że mógł ją otoczyć 
zbytkiem. Wraz z fizycznym pożądaniem obu- 
dziła się w niej brzydka chciwość, przeważna 
strona jej charakteru -—- chciwość prawdziwej 
maieryalistki, dla której niema wartości, co nie 
kosztuje czyichś „yeux de la leli*, Była kobieta, 
która lubi, żeby się ktoś dla niej rujnował. Od- 
czuwała prawie fizyczną przyjemość w wyrzu- 
caniu pieniędzy i często w duehu słyszała słowa 
Hassana patrzącego poprzez Nil na Lonlię, szep- 
cząc: „Mahmond Barongi bogaty! Mahmond Ba- 
rondi bogatyl* 1 wyrywała Się niefylko do Ba- 


„rondi'ego, lecz i do jego złota. 


Wreszczcie kryzys nadszedł. 

Po krótkim pobycie pod Sennonres, obóz 
został przeniesiony na koniec oazy, tak, żeby 
Nigel mógł mieć swe pole pod ręką. Tutaj bo- 
gata urodzajność, bujna roślinność uciekała 
przed pustynią i co nocy, przez otwarte drzwi 
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namiofu Nrs. Armine mogła widzieć bladą ja- 
łowość bezbrzeżnych piasków, ginących w;ciem: 
n.ści. Widok ten z początku ją pociągał i nasta- 
wała ucho na głos Wschodu, lecz wkrótce 
u zuła się przygnębioną tą cichą, pustą krainą, 
k óra jej przywodziła na pamięć pustkę, do któ- 
rej są wtrącone niektóre kobiety, kiedy pora 
ich tryumfu minęła. Nie powiedziała tego Niglowi, 
lecz pod pozorem, że wiatr podnoszący się 
nocą z pustyni, przejmuje ją chłodem, kazała 
odwrócić swój namiot tak, żeby wejście było 
od sirony oazy i usiłowała zapomnieć o pustyni. 

A jednak czuła dziwny pociąg do tych smut- 
nych przestrzeni, ziejących pustką i przerażeniem. 
Często doznawała niepokojącego pragnienia 
zbliżyć się do rzeczy, które się obawiała, która 
budziła w niej proroczy strach przyszłości, kiedy 
je] powtórna młodość przejdzie bezpowrotnie, 
1 kiedy Nigel wspomniał któregoś dnia, że 
chciałby sobie zrobić kilkudniowe wakacye 
i przenieść obóz do dzikiej miejscowości, gdzie 
Ibrahim i Hanza obiecują mu wspaniałe polo- 
wanie na kaczki, a Ruby mogłaby się zapoznać 
ze szczerą pustynią Libijską, przyjęła tę propo- 
zycyę skwapliwie. Każdy ruch, każda zmiana 
były dla niej pożądane i — zetknęłaby się bliżej 
z tem czego się bała. | 

Tak więc jednego poranku wielbłądy poklę: 
kły, namioty zostały zwinięte i pospieszyli 
w dziaie strony. 

Uczynili „dótour” w oazę, ażeby dać czas 
beduinom ustawić namioty, a ibrahimowi parę 
godzin dla przygotowania wszystkiego na ich 
przyjęcie. 

Godzina była już popołudniowa, kiedy się 
znaleźli na drodze, wiodącej do jeziora Kurom, 
pozostawiając za sobą laski palmowe i chaty 
fellahów, jadąc zwolna w stronę wydm pias- 
czystych. ukazujących się w oddali, gdzie ma- 
jaczą brudne i wypłowiałe namiofy cyganów 
i prawie nagich rybaków, jedynych mieszkań- 
ców tego pustkowia, w którem słone wody 
i piasek spotykają się z zaroślami tamaryszku. 

Dzień był smutny, szary, spokojny, niebo 
wydawało się niższem niż zazwyczaj w Egipcie. 
Stada dzikich gołębi unosiły się powietrzu, 
kołując nad coraz zmniejszającemi się zzgo- 
nami zboża i cieukimi strumykami wody, które 
wkrótce miały zniknąć przed państwem jało- 
wości. Poganiacce wielbłądów Śpiewali prze- 
nikliwym, choć przyciszonym głosem pieśń 
o piaskach pustyni. Hanza, który WATY 
małej karawanie, mając w pogotowiu osła dla 
Mrs. Armine na wypadek, gdyby chciała na 
niego się przesiąść trzymał się ze swą hiera- 
tyczną pałeczką stale na końcu. 

Na welbłądzie Nigla zwieszały się jego strzełby. 
Rad był ze swych wakacyj. Ciężko pracował 
ze swymi fellahami, pozostając nieraz po ko- 
lana w błocie i wodzie, przykładając nawet 
rękę do pługa. Pustkowie do którego dążyli 

— Nienawidziećl Nie, to nowość, to coś 
niezwykłeg, to mnie podnieca, zajmuje. 
przedstawiało się mu jakby ziemia obiecana, 
gdyż jechał do niej w towarzystwie Ruby i miesz- 
kały w niej tysiące dzikich kaczek i szakałów, 
które wychodzą w nocy pomiędzy zarośla tama- 
ryszku. 

— Zdaje mi się, że jedziemy na koniec 
świata.;— odezwała się Mrs. Armine. 

Była łagodnie kołysaną ruchem wielbłąda 
który właśnie skręcił na prawo po drugiej dro- 
dze wytkniętej w prostym zupełnie kierunku. 
Piaski się ukazały. Po lewej stronie sączył się 
leniwo strumień wody. Zboża czyniły się coraz 
rzadsze, już nigdzie chat, ani szałasów, tylko 
w oddali widniały brunatne i czarne namioty. 

— Czy ktokolwiek tutaj mieszka? — dodała — 
czy to rzeczywiście namioty? 

— Tak Ruby. 

— Wydaje się nieprawdopodobnem, żeby 
jaka ludzka istofa miała ochotę tu żyć. 

— Czy nigdy nie czułaś wołania pustyni? — 
zapytał. 

Spojrzała na niego i prędko rzekła: 

-- Oh, tak. Lecz my, to co innego. Przyby- 
wamy tutaj dla nowych wrażeń, dla zmiany 
i możemy wyjechać, kiedy zechcemy. Lecz wy- 
obraź sobie takie miejsce na stały pobyt 

— Wolałbym żyć tutaj, niż w każdym pra- 
wie mieście. 

Milczał przez chwilę i twarz jego straciła swój 
adosny wyraz, stała się zafroskaną. 

— Ruby, czy ty nienawidzisz. tego wszyst- 
kiego ? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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I znów doczekaliśmy olę szczęśliwie Wielkanacy, 
kto jej zaś nie doczekał, ten sam sobie mnsl przypi- 
oag winę. Niechaj go to jednak pocieszy, że żałować 
tzego nle ma, bowiem Swięta Wielzanocne, z rzędu 
wojennych siódme, są conajmniej eiedmkroć gorsze od 
poprzednich. N.n:zyllśmy stę dzięki wojnie przestawać 
pa malom, powoli przywykniemy do obehadzencia się 
Bez wszystkiego wogóle, zedowalnlając się jedynie 
wdychiwsniem świeżego powietrza (co dotąd dziwnym 
zbiegiem okoliczności jeszcze nio nie kosztuje), w ka- 
żdym przecież razie robi się człowiekowi jakoś niewy- 


raflo w okclcy sorca I żołądka, gdy spojrzy na stół, ' 


na którym niegdyś zastawiano śrwięcone, przypomni 
sobie dawne czasy | porówna je z obosnymi.., Z roka 
aa rok przedstawiał się on coraz skromolej, znikały 
zeń kolajno te I owe przysmaki, tlómaczył śmy to s0- 
bie jednak, wmawiając w siebie, że jaż następny bę- 
dzie lepszy, trzeba tylko „przetrzymuć*. W tej cnocia 
„przetrzymywania” ówiczyłśmy się lat z okładem sześć 
I ostatecznie doczekaliśmy się W.elkanocy w roka Pań- 
skim 1921 bes święconego, a Nawet baz jajak wiel- 
kanocnych, na których zarapno nie pezwala zwykły 
badżet domowy, a gdyby nawet znalazły się na cel 
jakieś nadzwyczajne kredyty, stanie na przeszkodzie 


niemożetność ich zakupna, gdyż wojna wpłynęła bar-, 


dzo ujemole i na kary pod względem jajenośnośc!. 

D ozokalismy zatem ssczęśliwie „Wesołego Alle- 
jaja", czy jidnsk tegoroczną Wielzanoc spędzimy na- 
prawdę wesoło, to bardzo wątpliwe. Kronikarz ma tu 
na myśli patoralnie proletaryat inteligentny, nie saj- 
mujący się paskiem i nie mający takich dochodów, 
jak ci, którzy pracują fizycznie, nie amysłowo. A wa- 
solo spędzenie tych dwu, ewentnainie trzech dal świą- 
tocznych wyobraża sobie wedłag starigo zwyczaja, 
to jest przy zachowania tradyeyi, że Swięta Wielka- 
nocne mają dać sposobność bodaj raz w rok użycia 
sobie na tych apecyałach, od których ugina się otół, 
a gospodyni z miłym śmiechem podenwa półnisek 
za półmiskiem i zachęca tak serdecznie, że trzeba być 
chyba z kamienia, by nie posłachać jej wezwania, — 
Btaropoleka gościnność znajdowała w tym czasie pię- 
kno pole do poplam, nie też dziwnego, że wile jedno- 
stok oba rodzijów narzókało potem na niestrawneść 
f powtarzało z goryczą słowa posty: 


„A.lachotae zdrowie, 
Nikt się nie dowie, 
Jako smakujeaz, 

Aż zig zepsajesz...* 


A gorycz to prawdziwa, gdyż ci, którzy zbytniem 
smakowaniem zdrowie sepsali, naprawiać je mnsieli 
przy pomocy pigułek Morlssona lab wody gorzkiej, 
W,ływało to przecież ożywiająco na nasz handil z sa- 
granicą, skąd się te specyŚzi sprowadza, a trzeba 
przyznać, nie kosztowało zbyt wiele. Wydatek jednej 
korony wystarczył na zupełne przyprewadzenie zdro- 
wia do równowagi, mial z tego pożytek I aptekarz, 
który czas poświątoczny uważał za awój „deneń:;* 
i przygotowywał się deń należycie, gromadząc różnego 
rodzeja „środki wybuchowe”. 

Dziś odpada to wszystko. Staropolska gościnność 
wzięła w łeb, na drzwiach mieszkania przybija się 
kartkę z napisem: „Wyjechaliśmy do Zakopanego“, 
mie wyatawia się nosa na Boży świat, choóby pogoda 
była najcadowniejaza, aby przypadkiem „ule ściągnąć 
gości”, gdy się zaś tra ktoś z bliźszych którema 
tradno drzwi pokazać, w dachu prosi się Pana Boga, 
aby sobie poszedł dalej jek najprędzej. Be I jak ta 
dzielić się z kimś tym fantem szynki I kilogramm 
kiełbasy, który wraz z bochenkiem chleba kosztował 
tysiąc marek, a ma wystarczyć dla całej rodziny bo- 
daj do środy, niema bowiem bynajmniej perspektywy, 
by kogoś odwiedzić i tam sobie porządnie podjeść 
1 podpić, gdyż I tamci „wyjechali do Aakopanego”. 

O ile zatem dawniej gospodyni, która miała de 
dyspozycyi sto koron na arządzenie święcenego, „po” 
stawiła się” I adskorowała stół aż się doń oczy śmiały, 
a potem narzekała, że gości nie widać,.., o tyle w dzi- 
siejszych czasach za tysiąc marek przyniosła z0 sobą 
do doma w ręcznej torebce „zapazy* świętalns I drży 
na samą myśl, że mośo się „ktoś trafó“... I do tego 
głodny. A takich, zwłaszcza w pierwszy dzicń Świąt, 
gdy rectauracye będę zamknięte, a więkozość znajo- 
mych „wyjechała de. Zakopanego”, x pewnością nie 
brakoie, Zapasy owe, które mają przez kilka dal ra- 
tować rodzinę od głodowej śmierci, a w bndźesie do- 
mowym aczyniły poważny wyłom, zwłaszcza, że święta 
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jak na złość, przypadiy na sam koniśc miesiąca, kryje 
się troskliwie przed okiem ciskawego i głodnego. 

W tych warnakach, o ile sam kto nie jest pasxa- 
rzem inb nie ma w tych sforach znajomości, tradno 
będzie nabawić się niestrawności z powodu przejsdze- 
nia, na czem najgorzej wyjdą aptekarze, narzekający 
zapołnie słusznie na fatalne następstwa wojny, tax đa- 
jące się odozuć nie tylko w kashal domowej, ale 
L.. łacińskiej. 

O: natomiast, którzy w tym okresie sorocznie psali 
sobis zdrowie, a potem je naprawiali, mogą sobie po- 
wiedzieć, że „zrobili terno“, byliby bowiem w kłopo- 
sle, co począć, giy pigułek Morissona brak, a niema 
też I gorzkiej wody, uznanej przez warszawskie stery 
decydnjącs za artykuł zbytka, zupsłale zresztą sła- 
sznis w czasach, w których się nawełajs społeczeń- 
stwo „do przetrzymania*. Wobec tego flaszka Maaya 
dego lub Fransiszka Józefa (toj dotąd stala mzywają 
byli sustryaccy patryoci, radcy Gasaracy i b. p,! tak 
podskoczyła w cenie, że, aby sobie módz zrobić po- 
debną przyjemność, trzyba być w samej rzóczy paska- 
rzóm, kemienfcznikiem z „Świadczeniami dedatxowemi*, 
inb robotnikiem, którego praca nia ma z głową nic 
wspólnego ( hyba, że jest kapolaszaikiem lno tcyzye- 
rom... przyp. secera), Proletarynsz iataligoncyi, który 
chciałby śob:e na podobny lskens pozwolić, masi stę 
mad tem dobrze i dago zastanowić, lspiej i dimtej, 
nit w czasach przedwojennych, gdy wypadało „posta- 
wić batsikę szampana”. 

Jak olọ zatem obacnie zapowiada, a od Świąt dzieli 
nas zaledwie parę dni, nie motza się zatem spodzie- 
wać żadnej nadzwyczajnej gwałiowasj zmiany, nie za- 
powiadają się one zbyt wesoło, co przecież nis awal- 
nia krodikarza od podzielenia się jaż dziś z Czytalni- 
kam! święconem jajkiem i złożenia serdacznych życzeń 
»W esołego Alleluja" 

Ê> jsdnak, jak się wyżej jat wspomniała, dokucza 
nam brak tego, jak się zdawało przadt'm, niezbędacgo 
de złożenia życzeń artyzułu spożywczego skońszyć się 
masi na gratulacysch „ua saska”, 

Będę ono wogóle zucha, trzeba bowiem słowo 
w olowo powiedzieć to eamo, co się rzazłe rot temu, 
nabijając kewałak jajza na widelec: 

— Jest źle, ala rok następny będzie jua: lepszy | 

Powtarza też jo kronikarz wyb: ef orbi. Cuskajmy 
elerpliwie, a doczekamy się niezawodnie l»pszej przy- 
szłości. Spełni się oiedm lat chadych (zończy cię jmi 
w lipcn!), nastaną te tłuste, a będzie ich może wię: 
cej niż siedm (a'o kładąc temiy dobroczynaości). Na 
początek, w roku nas:ępnym, niech %rócą Na Nasz 
stół bodaj jajka 1 pieprz, potem kułsjao í inie spe- 
cyały, w miarę tego, jak kolejno x porządka dzien- 
nego schodziły. 

Nigdy zatem nie miało odpowiedalejszego zactose- 
wania życzonie „Wesołego Alleluja", jak obecnie, Aby 
w mamsj rzeczy „przetrsymać”, trzeba się mibreić 
w umysł pogodzy, umiejący sobie wytłómaczyć, że 
jest wprawdzie żle, ale B>ga dziękować, ża nie jost 
jeszcze gorzej, Bo, czę byłoby nam przyjemals, gdyby, 
dajmy na to, była się spełniła przepowiednia msksy- 
kańskiego astronoma pana Poriy | Świat w r. 1918 
wpadl był w ową dziurę Na słońca, której wprawdsle 
nie widzimy, ala w jaj latnienie wierzymy. Byłoby 
nam, 60 prawda ciepiej, Co przecież nie zrówaowaža 
innych „przyjemności“, z podobnem wpadalęciem po- 
łączonych. Na szczęście pokazało olę, że „wpadi”* sam 
pan Porta z swą przepowiednią. 

Nie należy więc zbyt brać sobie do serca praeci- 
wności I dzięki im, apadać na ducha, przed ozem prze- 
strzega nawet paa Ńsyk krakowski w swoich przyka- 
zaniach zdrowia, lecz perswadować sobie, że, choć jest 
źle, mogło być gorzej, a mie jest wyklaczone, że bę- 
dzis lepiej. Do tego zaś potrzebną jast awobodź any 
sin czyli tak zwane popularnie „gwizdanie na przeci- 
wności losu“. Ponieważ zań gwiadanie uważają poy- 
chologowie zazwyczaj za objaw wesołości (choć mots 
być równie dobrze 1 rezygnacy!), niech nam będzie 
zatem wocołe, czema zaów nie przeszkadzają te pustki, 
jakie otół świętxlny przedstawia. Beda wesołości nis 
wyklucza, jak to stwierdza przysłowie: „Choć bieda, 
to hoof, 

Bxzakać oczywiście, zwłączcza kto niema do tego 
ochoty, nie potrzeby, wyctarszy pogodnie spoglądnąć 
przed siebie, za ciebie cię nie oglądając, aby nepo- 
trzebnie nie badzić przykrych wspomaleń. Jst álo, 
mogło być gorzej.., będzie lepiej, a ohoć nie wiemy 
kiedy, tem lepiej, gdyż spodziewana poprawa nie spra- 
wiłaby takiej przyjemności, jak oczekiwana na powne. 

W tej też myśli powtarza kronikarz swaje zeszło- 
roczna życzenia : „O.erpliwości, « przecież jakoś prze- 
trzymamy |... — a jako konieczny tego waranek do- 
daje: „Wesołego Allslaja 1...“ 

Mieiiśmy szczęście, że doczekaliśmy się tegóro- 
eznych Świąt Wielkiejnocy, być może, że w szozęśli- 
wą chwiię padną te życzenia, to jast, ie się społalą 
i te jak najrychłej. Kto zatem płacze I narzeka, tsa 
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żle czyni, gdyż miast dodać sobie dasha do tego „prze- 
trzymania”*, jeszcze soble go odbiera. Z braka szynek. 
kiełons, babak, mazurków, jeszcze nikt nie umarł, prze 
eiwnie, nadmiar ich oblał jnż niąjedsa I niejedna gors- 
kiemi łzami i gorzką wodą. 

Powie kto może: „nadzieja matką głapieh*... Na 
te odpowis ma kronikarz, że, z togo pa .ktn zapatra- 
jąc się mu życie, powinniśmy wszyscy być głupoami, 
8óż ono bowiem warta, jeżeli nie jest oxłocone na- 
dzieją?.. Jaj promieatu rozjaśniają nam drogę życia, 
dodają do niego otuchy. N.o tracić nam zatem nadziei, 
że będzie lepiej, als ją podtrzymać, swododnie spo- 
glądać w próżnię życiową, aby nie razita, wypełzić ją 
należy właśnie nadziejami. Te doda oity przy zmaga: 
mia się z losom i zwalczaniu przeciwności. 

A Wielkanoc $sgoroczna, choć bardzo chada, może 
tylko dlatego, aby się spółaity słowa Hoovara, że 
„rok 1920 bądzie ciężki, ala i 1021 nie lepszy... — 
przybywa do Gas pod pomyślnem: aaspicyami. Nasz 
Saja uchwalił naraszcie Kocstyincyę, pokój w Rydze 
podpisany, plebiscyt na Gornym Sląska przeprowa- 
dzosy z pemyslaym dla P.lixi wynikiem, wszystko 
to rokuje jak najlepsze nadzieje... Rok temu było da- 
leko gorzej, a przecieź jazoś „przetrzymaliśmy”, za- 
tem da Bóg, przatrzymamy í nadal, pozbędziemy się 
braków, które nada dokaczają, a pomoże nam do tego 
nadzieja, że wszystko to powstajemy sobie w przy- 
szłości, gdy stosunki zupełnie się jnż poprawią I wró- 
cą na normalae tory, opamiężają się kary i będę pil- 
niej znosić jajka, znajdzie się de olch nawet pieprz, 
a w raanitacie I gorzka woda, skreślona tym razem 
z indeksu artykałów zbycku, 

Nadzieja sacom, wraz z owemi dobremi wróżbami 
musi nam w r. 1921 zastąpić szynki, kiełbasy, baby, 
mazurki i t. p O dawaych czasach wspominać nie 
warto, gdyż mazielilbyśmy czuć žal do naszych dzia- 
dów i pradaiadów, że jodli | pili zbyt osie, wobec 
czego dla nas mało zostało. Widzimy jednak, skoro 
jūt o tom mowa, że nie miał słuszności towarzysz 
lzaacy, rzntając takie gromy ma Polskę szlachsoką. 
Było, być może, źle wówczas, ale też nie jest leplej 
I w P.lsce ohłopski.j, e czem wiedziałby dobrze, gdy- 
by był smaszcay na kawałek chleba cud:iennego sa- 
robić tylko głową. Polityka nie jest wprawdzie ręczną 
pracą, ala, nmiejęsoie zastosowana, może ją bardzo 
łatwo zusiąpić i pozwolić ebleb esdzienny spożywać 
z masiem i to w dowolaej ilości, 

Krótkie są życzonia śwłąceczne kronikarza, kto 
jednak do nich się zastosaja, ten wyjdzie na tom nie 
najgorzej. Na razle zbys wesoło nie jest joszcze Rspo- 
sobiony, ale to nie jogo wina, lecz wielkopostnych 
rozmyślań, która go w ton po ważny nastrój wprawiły. 
Przyczynia się do tego zresztą i wiadomożć, nadeszła 
s Warozawy, žo, dzięki staraalom nowego ministra 
aprowizacyi ma być post wielk! rozszerzony Ma :alsz6 
dni czterdzieści po Wielkanocy I że w tym kieranku 
teczą się rokowania między rządem polskim a Waty- 
katem. Ma to nłatwić „przeirzymanie* przednowka, 
da bowiem aposobność pana mtalstrowi do ogłoszenia 
nowsj seryl dni bezmięsaych 1 innych ograniczeń, 
przypominających bardzo á. p. atstryackio czasy, wska- 
zujących nadto, że wracamy im stałam guo anie, że 
zatem może powrócą I stosuaki przedwojenne, choóby 
tylco pod wzglsiem sorowizacyj. Żołądek nacz zbyt 
sobie nio moža zatem chwalić wojay światowej... 

Jateli tak bądzie w namej rzeczy, zbytnia wtso- 
łobć byłaby nle ma miejsou i tradno byłoby nawiązać 
seryę rozmyślań wieikopostaych przedwielkanocnych 
do powlelkanoctych, tak zaś jak obecnie, gdy kroni- 
karz jest „nentralnie* asposóbiony, przyjdzie ma to 
z łatwośoią. 

Zatsa Swięta nie zapowiadają cię zbyt wesoło. Te 
odbić się masi I na naszej kronies poświątecznej, ma- 
jacoj być dia historyka materycłom, jak przeciętny 
Krakowiania, który, nie opuszczsjące miasta, wyjechał 
do Zakopanego, opędził Święta I jaki one miały dlsi 
daazny | cielesny pożytek. Zbytniej wosołości kreal- 
karza nie mogą cię też spodziewać P, T, Ozytelnicy, 
ale też muszą sobie I powiedzieć, że bynajmniej nie 
dołążyli starań, aby ma Swięta bodaj w enqści u wecelić. 

Nio jest przecież wykiaczono, šo jenzez» przed 
Świętami czeka go jakań niespodzianka w tym kie. 
runku, a nadzieja... nie opuszcza nawet I kronikarzy. 

O przygotowaniach do Świąt śsdwie rass, Nie było 
ich, tradne zatem o mich pieać. Nie było nawet pra - 
nia ficalek, gdyż mydło zbyć drogie. Miało miejsce 
jedynie trzepanie mebli, jako bardzo mało kosztające, 
eo przecież. nie zasłaguje na zbyt szezogółowo oma- 
wianie, zwłaszcza, ż6 wspomniano o tem jaś w po- 
przedniej kroniee. 

Gaoć zatom na stolo wielkanocnym został jedynie 
baranek (o ile był z gips8 f) I jakoś mu smutno bez 
zwykłage otoczenia, nie traci kronikarz nadziel I ogra- 
nieza się do życzeń „Wesołego Alieloja* |... 
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Wielostylowy monument Waweln stając Się z bie 
giem lat potężnym symbolem jedności, przez zgodne 
z sobą zrastanie się różnoridnej nadbudowy, otrzy- 
muje dziś a swych podstaw kamienie doxamenty 
zasad, gruntniących moc i wytrwanie Naroda w uciska 
niewoli, dokamenty Swojej łączności, niezbędnej mu 
dla dalszego, szczęśliwego istnienia. 

Na marach obramiających Wawel, tę wielką, 
najdroższą pamiątką narodową, wypisują Swe naz- 
wiska ci, co swoją wspólnotę nierozerwalną z ako- 
chanym. najserdeczniejszym obrazem ideałów histo- 
tycznych chcą zaznaczyć. 

Całe społeczeństwo dzisiejsze dąży wspólnie 
i zgodnie do odtworzenia co prędzej tego co i dlań 
w momencie odrodzenia się Polski, i dla dalszych 

. pokoleń musi mieć w sobie przypomnienie potęgi 
Państwa, wielkiego kaltarą, dobrobytem, szlachet- 
nością uczuć, czynów i dążeń. 

Każdy naród ma swoje błędy i odchylenia, są 
one i w naszej historyi, nie mamy jednak po- 
trzeby ich ta rozpamiętywania, chcemy też co rychlej 
zatrzeć ślady cadzej w naszym kraja gospodarki. 

Gdy więc kierownik odbadowy Wawelu prof. 
Szyszko Bohasz, przed dwoma miesiącami, zaape 
lował do Naroda w momencie gdy roboty stanęły 
na Wzgórza, z powodn braka gotówki, Naród rozpo- 
czął nową, dotąd w tej formie niebywałą wędrówkę 
pod mury Wawelskie, nie z pastą ręką, lecz by 
złożyć ofiarę, aby opłacać każdodniową przy odba- 
dowie robotę. 

Już 60 takich opłacono dni. 

Więc ze spokojem o dalsze losy Wawelu roz- 
wija się wzmożona praca na historycznem Wzgórza, 
na pociechę Narodowi, na pożytsk żyjącym i potom- 
nym, 

Opasujemy Wawel podawszy sobie dłonie, a jeśli 
w ten tańcach: z rycerskich rąk wojska, z drobnych 
piąstek dzieci (z Morawskiej Ostrawy), z dłoni arys- 
tekracyi, finansistów, przemysłowców, obywatali-zie- 
mian i mężów nauki a nawet życzliwych nam cu- 
dzoziemców, nie wplotły się jeszcze ręce mieszczan 
i włościan, to tylko dlatego, że wiadomość o wmo- 
rowywania cegieł-kamieni do nich nie doszła. 

Ogłaszamy więc wiadomość jeszcze raz, aby cały 
Naród wiedsiał, że odbndowa wielkiej pamiątki na- 
rodovej ma być dokonana przy współudziale całego 

Składajmy zbiorowo lub osobiście po 20 tys. 
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marek, a kierownictwo robót, za tę ofiarę wmaraje 
wszystkim cegły pamiątkowe, wiecznej trwałości. 
Pozamiejscewi mogą składać pieniądze w dowolnym 
banka, za przekazem na Bank kapiectwa polskiego 
w Krakowie, zawiadamiając o tem jednocześnie kie- 
rownictwo odbudowy Zamka na Wawelu w Krakowie, 
z podaniem imienia, nazwiska i miejsca pobytu 
ofiarodawcy, lab nazwy instytncyi. . B. 
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Na Wzgórzu Wawoelskiem;, Dokument wydawany przez 
Kierownictwo Odbudowy ofiarodawcom, składającym cegiełki 
na pokrycie jednodniowych robót restauracyjnych, 


Pogrzeb króla Mikataja czaraogórskiega. 
4: W niniejszym namerze: naszega pisma podajemy 
illastracyą przedstawiającą moment z pogrzeba t(x- 


króla czarnogórskiego Mi- 
) | kołaja w San Ramo, do- 


s2 
PASZ 


w... a e.. 


3 


kąd zwłoki zmarłego prze- 


ofiarodawców w dawne mury obronne Wawelu. 


z, = 
wieziono z miejsca dotychczasowego przymasowe- 
go zamieszkania na Cap d* Antibes we Francyi. 

W ceremonii żałobnej, którą odprawiono w tam- 
tejszej cerkwi prawosławnej, wzięli udział przed. 
stawiciele najbliższej, a bardzo licznej rodziny, mię- 
dzy nimi zaś dwaj zięciowie, król włoski Wiktor 
Emanuel i rosyjski wielki książę Mikołaj Mikołaje- 
wiez, oraz tłamy ciekawych, złożone” z przedstawi- 
cieli naprawdę „całego świata”, będących w tych 
okolicach na kur:cyi luk wypoczynka. 

Sın Remo będzie nadto, na razie przynajmniej, 
wbrew najelementarniejszym zasadom geogtafii, sto- 
licą Czarnogórza, tataj bowiem ma zamiar osiąść 
królowa Milena wdowa po Mikołaja, która objęła 
regencyg. 

Wedłng praw następstwa, tron czarnogórski 
przypadał księcin Danile, który jednak srezygnował 
na rzecz ks ęcia Michała, syna zmarłego ka. Mirki. 
Królowa Milena okjęla prowizorycznie regencyę, 
wydając proklamacyę do naroda, że bronić będzie 
interesów Czarnegóry i dodając, że za rezydencyę 
obrała St. Remo. 

Rozważając losy kró!a wygnańca, który zmuszony 
był swe ostatnie dni spędzić na obczyźnie, zdała 
od swych kochanych gór i .:świnek, których racy- 
onalna hodowla zasilała wcale pokaźnie królewski 
skarbiec, dochodzimy do przekonania, że dziś nawet 
i tak zwana realna polityka, mająca na cela jedynie 
swój własny interes, nie popłaca. A nią kierował 
sią właśnie zmarły władca Czarnogórza. 

Na kieronka polityki przezeń prowadzonej ze 
szczególnym uwzględnieniem własnych interesów, 
wyszła również bardzo dobrze i jego ojczyzna. To 
znaczenie, jakie maleńka Czarnogóra potrafiła sobie 
zdobyć w szerokim świecie, ma do zawdzięczenia 
zmysłowi politycznemu Bwego władcy. Na kartach 
dziejów Earopy zajmnie ona wcale bardzo poważne 
miejsce, o przyjażń króla Mikołaja starał się Wie- 
Soy Petersburg, przelicytowając się w jej zdo- 

ycia. 

Dobrobyt wewnątrz krajo, znaczenie jego i po- 
waga na zowrątrz, oto następstwa mądrych rządów 
Mikołaja, który wprawdzie do tytałn „Wielkiego“ 
choćby tylko ze względu, że sama Czarnogóra, która 
jest mała... nie aspirował, przyznać mn też masi 

ażdy bezstronny, iż wiele dla niej zrobił dobrego. 

Cieszył się też w kraja ogólnem uznaniem i tra- 
dno ztozamieć, jaki podkład mógl mieć zamach dy- 
namitowy na konak królewski w Cetynii i to w chwili 
odprawisnia tamże ceremonii żałobnych. 

Oto, jak donoszą telegramy z Wiednia, onegdaj 
o godz. 1 pv południa rezerwowy oficer Pocek, 
rzacił dwie bomby do pałacu zmarłego niedawno 
króla Mikołaja. 


Pograob kró'a Miksiaja ozarnogórskiege : Ostatnie, zdjęcie c arnogórskiej pary król, 
Podczas pobytu ich na wygnaniu. 
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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


W pałacn odbywały się właśnie ceremonie ża- 
łobne, przyczam była zgromadzona znaczna ilość 
wybitnych osobistości. Szczęśliwym przypadkiem 
ofiar w ladziach niema. 

Przyczyna zamacha ma być politycznej nat ity. 


a 


Pogrzeb króla Mikołaje ezarnogó'skiege : Zięciowie zmarłego król włoski Wiktor 
Evannel i w. ks, Mikołaj Mikołajewicz przed cerkwią w San Remo w dzień pogrzebu 


Z pomorskich kresów. 


DĄ: sobie wyrobić dokładne wyobrażenie o du- 
cha luda pomorskiego, nastroju, jaki tntaj panuje, 
trzeba koniecznie być na miejscu i na życie tutejsze 
atrzeć własnemi oczyma. Dochodzi się wówczas 
do tego miłego przekonania, że jest on polskim do 
szpika kości, że nie zdołała go znieprawić obca 
przemoc. 
Mamy tu naturalnie na myśli ludność wiejską, 
po miastach zaś robotniczą, ka której też jako głó- 
wnej podstawie każdego narodu, a jako niżej oświe 


TEE 
Ii. Zjazd delegatów mierniczych pelekieh w Warszawie: Grupa uczestników Zjazdu 
stoją inż : Kinźalak + Warszawa), Nowak (Warszawa), Skracha Kraków), Navająki Kraków, Bromowicz (Kraków). 
Majewski (Warszawa), Maciejowski , Warszawa), Tomorowicz (Lublin), Bobrowski (Lwów), Podracti (twórca kolejki 
podziemnej w Nowym Jorku), J-nkowski (Warszawa), Plenkiewicz (Lwów). 


conej i nieamiejącej rozróżnić prawdziwego ziarna 
oå plewy, skierowane były ataki wojającego ger 
manismo. Ale te podstawy były widocznie zbyt 
silne I potrafły stę skatecznie oprzeć. Ciężka pru- 
ska szkoła nie wykorzeniła polskiego dacha, za- 
szczepionego pod rodzinną strzechą, przyczyniła się 
natomiast do wychowania pokolenia, pojmającego 
wattość pracy i obywatelskie obowiązki. Wróg nasz 
ani przypuszczał, że stosując wobec tego ludu cię- 
żkie represye, działa na swą niekorzyść, hartając 


charaktery, o które kiedyś rozbiją się jego daremne 
wysiłki, 

Teadycye narodowe przechownją też z pokolenia 
na pokolenie, krzepiąc się wspomnieniami świetnej 
przeszłości, a sił do pokonywania mnożącej się coraz 
bardziej trudności, dodawała nadzieja, że stosunki 
takie zbyt dłago nie potrwają. A najlepszym do- 
wodem jak je troskliwie 
pielęgnowano, “ jest fakt, 
że w rodzinach, w których 
schodził do groba ostatai 
ze starego pokolenia, któ- 
ry modli się z polskiej 
książki do nabożeństwa, 
rozporządzeniem ostatniej 
woli polecił ją włożyć tak 
że do tramny, aby przy- 
padkiem ta rcdzinna Świę- 
teść nie uległa profanacyi 
wśród młodszego pokołe 
ria, wychowanego w nie- 
mieckiej szkola. 

W tej ciężkiej wałce, 
jaką mieszkańcy kresów 
pomorskich przejść musieli 
wyrobili się też na dziel 
nych obywateli znających 
i myślących szczs3rze po 
polska, choć przychodzi 
im z tradncścią, dzięki 
właśnie praskiej szkole, 
w własnej mowie to wy- 
powiedzieć. Ż3 marzeniem 
ich było połączenie z kra- 
jem rodzinnym, tego do- 
wody składają obecnie, do 
czekawszy się zjednocze 
mia. Ich ndzisł w życia narodowem jest tik wy- 
bitny, że może słnżyć za wzór mieszkańcom in- 
nych dzielnie, cieszących się przedtem więk:zemi 
niż zabór praski swobcdami. 

Wystarczy bacznie przypatrzeć się pierwszema 
lepszemu obchodowi urządzenema na Pomorzu, a 
przekonamy się, ża te tysięczne rzesze, które Bię 
zebrały zdaleka i zblizka, to nie gromada głapich 
a nas gapiów, lecz uczestnicy, biorący w uroczy- 
stości mdział ciałem, sercem i daszą. Z oczn ich 
bije radość, ża doczekali się tej chwili, w której 
Ìm wolno zamanifertować jawn'e, że są Polakami. 


„e 
—"" a 


Od lewej ku prawej 


Niemych widzów tworzy szczapła garstka Niemców, 
biadających nad tem, że ich robota poszła na marne. 

W namerz3 niniejszym zamieszczamy motyw 
z obchodu w rocznicę wkroczenia wojsk nblskich, 
w Wejherowie, w dnia 10 lutego b. r. Mówi on 
sam za siębie. 


DAGADNDACA 


Nr. 13 


il. Zjazd delegatów mierniczych 


polskich w Warszawie. 


II Zjazd delegatów mierniczych polskich, odbył 
się dnia 6, 7 i 8 marca b. r. w Warszawie, przy 
licznym udziale nczestników z Małopolski, Wie!ko- 
polski i Kongresówki. 

Jest to dragi Zjazd z rzęda w Rzeczypospolitej, 
który pracował bardzo pilnie przez trzy dni. Uchwa- 
lono postulaty do rząda, w spraw.e etatyzmu mier- 
nictwa, w sprawie organizacyi miernictwa wolno- 
zawodowego, w Sprawie instytncyi geometrów przez 
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Z romerskioh kresów Obchód rocznicy wkroczenia wojs k 
polskich do Wejherowa w dniu 10 lutego b. r. 


Państwo npoważnionych, stosnnek do reformy rolnej, 
otganizacya szkolnictwa mierniczego, kompetencye 
i zakres działalności przyszłego lastytata mierni- 
czego, ochrona zawodu i sposób zwalczania osób 
do wykonania zawodu mierniczegó nie upoważnionych. 
Uchwały pó a: zapadły w kiernnka potrzeb 
Państwa i społeczeństwa. Obowiąznją one wszystkie 
Badr a i Zrzeszenia mierniczych Rzeczypos- 
olitej. 

d Delegaci rządowo upoważnionych i przysięgłych 
zmeometrów określili wyraźnie swój stosunek do G. U. 
Z. przyczem jednomyślną uchwałą zażądali bez włocznie 
cofnięcia ograniczenia co do ich działalności przy 
technicznem wykonania fM formy rolnej, 

Nastrój „podczas Zjazda był poważny i różnice 
zapatrywań wszystkich dzielnic Rzaczypospolitej 
zostały prawie wyrównane, zaś uchwały jednomyślne 
powyższego Ziazda nmcżliwiaą pracę wszystkich 
mierniczych Rzeczypospolitej w zwartym szerega 
dla dsbra Ojczyzny. A 

Następny Zjazd odbędzie się w Poznaniu 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


Nadesłane. 


Owutygodnik humorystyczny polityozno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 7. 


Adres Redakoyi i Administraoyi : 
Kraków Kozimiorza W. 95 (Nowa Wieś). 
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Nowa operetka polsta: Stefan Tarski, autor libretta 
i „Gwiazda Kankazu“. 


NOWOSÓI ILLUSTROWAŃA 


Z TEATRU. 


Nowa operetka polska. 


W m.łym i dość nikłym zresztą dorobka pol- 
skiej operetki zaznaczyła się wybitnie ostatnia pre- 
miera Taatra „Nowosci“, Aatora libretta zaa jaż 
Kraków dobrze. Jest to popnłarny i labiany twórca 
„Zachów krowoderskich*, „Loli z Ludwinowa* 
i całego szerega ladowych wodewilów — Stefan 
Turski, który tym razem 8'ęgnął po lanry operet- 
kowe i zdobył je wśród oklasków, kwiatów i wy- 
woływań. Jest to „Gwiazda Kaukazo“. 

Współaator „Gwiazdy* młody b. zdolny kom- 
pozytor p. Zygmunt Wiehler, który jaż od dawnego 
czasn zasilał warszawskie kabarety swemi kompo- 
zycyami. „Gwiazda Kankazn* poważniejsze jnż dzieło 
muzyczne zaleca się wielką melodyjnością i znajo- 
mością techniki kompozytorskiej i świadczy pomyśl- 
nie o przyszłej karyerze p. Wiehlera. 

„Gwiazda* wykonana była b. poprawnie, a za 
wystawienie jej należy się nznanie i wdzięczność 
dyrektorom pp. Pilarskiema i Gawlikowskiemu, 
którzy przy złotodajnej Mazio zagranicznej nie za- 
pomnieli i o polskim kopcinszkn, jakim dotychczas 
była niestety nowa operetka |... K. Kr. 


Nowa eperetka polłka: Zygmunt Wiehier, kompozytor 
operetki „Gwiazda Kaukazu“, 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Grzebieniówka. 
ś Ułożył S. S., Zamość, 
Ewadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono- 
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu Rząd poziomy 
poda nazwę jednej z uroczystości kościelnych : 


Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Polsce, 2. Imię męskie, 
B. Półwysep w Europie, 4. Miasto w Galicyi środkowej, 5. 
Postać z dziejów rzymskich. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył J. Świerk, Lwów. 
e Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu, Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy poda jeden ze zwyczajów wielkanocnych: 


wyraz, 2. Znany pie” 


Znaczenie wyrazów: 1. m A 
Ptak, 5, Kraj znany 


niądz, 8. Duchowny mnzułmański, 
z Biblii, 6. Spółgłoska. 


Kryształówka. 
Ułożył 8. 8., Lwów. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami aby powstaly wyrazy 
o podanem znaczeniu. Litery wstawione w miejsce kwadra- 
tów, czytano z gory na dół, pod:dzą nam nazwę rośl ny, 
z którą w tym czasie spotykamy się bardzo często: 


Irl tm 
ira 
Iria! 


Znaceenie wyragów: 1. Polski pamiętnikarz, 2. Bardzo 
pal roa słabość, 8. Prawodawca ateński, 4. Inaczej cieplice, 
. Imię żeńskie. 


WŁASNY WYROG BLOCZKÓW 


POLECA PO CENACH 
NADER PRZYSTĘPNYCH 


MKRGOWYC, BIURKOWYCH, KIESZONKOWYCH 


Zadauio åo uzupelnienia. 
Ułożył X, Y., Kraków. 


_ Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 
rek, czytane z góry na dół, podadzą rozwiązanie: 


ola 
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Szarada. 
Ułożył J. W., Zakopane. 


Pierwsza g trzecią, to część ciała, 
Których człowiek ma po parze, 
Bywa wielka, bywa mała, 

ddz'e jej szokać, rozum wskaże. 
Piermsza:druga ong chowa, 

Z sukna, płótna, albo w skórze.. 
Na całość wnet wpadnie głowa, 
Kiedy wspomnisz na Podgórze |... 


Łamigłówka. 
Ułożył M. Wilk, Sanok. 
Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące l tery 
a otrzymamy słowa, często w tym czasie powtarzane: 


Wawel, Soła, Podmokłe, Kongo, Tiduswal, Skole, Folnszki, 
Janów. 
Zagadka literaoka. 
Ułożył H. D., Kalisz. 
Odgadnąć tytuły utworów podanych pisarzy. Początkowe 


ich głoski, czytane z góry na dół, podadzą nazwę ladowego 
obchodn w Krakowie: 


I rus r 
Po! ? 
Słowacki 2 
Jeż ? 
Mickiewicz ? 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania trzy nagrody: 1) W. Przy- 
b>rowskiego „Czerwona mara“ (Powieść ; 2) «alendarz familijny 
na r. 1921: 8) „Wnętrze katedry wawelskiej“. Duk trój- 
barwny według obrazu prof. Wodzin'wskiego, 


Rozwiązanie zagadek z Nru 11. 


Logogryf: B, rum, oko, San, ara, sen, oma, I£1, t. 

Kwadrat magiozny: Ryga, Eziw, wiąz, trąd. 

Grzebieniówka: Adım, p, Tota, ©, woda, 1, nata, a, oyak 
y, Azya. 

Rebus: Kotary nad łóżkami, bardzo to zgadzsjąca się 
z estetyką ozdoba, ale nie zdrowa. 

Zadanie de uznpołnienia: Iza, San, aga, rów, ara, 054, 
oko, Nil 

Trójkąt maglozny: Briand, Roman, Iran, Abo, mi, d. 

Okienko: Senat, Nobel, Tales, 

Dobre rozwiązania nadosłałi „PR: H, Woźniakowska Rade 
cżyca, J Opolski Łódź, 8. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło, 
M. Ostrowska Lwów, K, Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. «alinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, 3. Marzec Krasne, M. Mańkowska 
Warszawa, K, Zborowski Lwów, S. Balicki Radom, W, Ra- 
ezyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
M, Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali- 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przetnyśl, 
S. Sadowski Warszawa, S, Kowaski Warszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W, Rozwadowski Poznań, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Jasło, H. mamocka 
Stanisławów, W. wWitowska Warszawa, J. Nowak Sandowierz, 
J. Bielawski Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa- 
dowice, S. Za qczkowski Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zá- 
ktzewski Sandomierz, S. Sygowska Rzeszów, 8. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J. Martynowicz Kraków, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H., Galińs 
ska Tarnów, J, Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, S. Kowal Warszawń, 
8. Rachwał Kraków. ' 

Nagrody przez losowanie otrzymali: H. Woźniakowska, Rgo- 
czyca (kwiążka), 2) S. Kowal, Warszawa (papier listowy). — 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej prze- 
syłk, nagrody. 


|. >, S | 
Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Forysńska 7. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego iub powierzonego 
maieryału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


ADMINISTRACYA „NOWOSCI ILUSTROWANYCH 


KRAKOW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. TELEFON Br. 478. 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsamów 


Zamówienia przyjmuja Bdminiatracya Gowość! Iustrowanych Kraków, Kaimiorza Wiolkiogo 45 


18 | NOWOSC ILLUSTROWAŃE EE z: __Ne 18. 


PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY! 
IMPORT 8 EKSPORT 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi dtanów Zjednoczonych Ameryki 


mia wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamówienia z kraju uskutecznia bez- 
zwłocznie. Piszcie inb telegrafujcie do IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


L. A. Prosiński, Adres telegraficzny: „EIMMCON BUFFALO“. W. J. Bukowski, 
Prezydent. Vice-Prezydenit. 
1878 Broadway Wszelkie poszukiwania i Informacye załatwia się natychmiast. Bulfało, N. Y. U. S. A. 


[Tr POZNA ; yi e= "GŁOWY I MIGRENĘ tow | monene | NEALJEJCJEJEJEJE 


usuwają natychmiast proszki BEBGQEZHGCEHETJIOCJOEBBGEJOCJOCEZUEJ 
odbędzie listę zgłoszeń 


MIGRENO-NERWOSIN" ||| H 
Z KOGUTKIEM m 
i GONIEC ; 
KRAKOWSKI! 
się wystawców 
w Poznaniu zamyke się 


Ządać w aptekach ł drogorjach. ` 
Ji Wielkie pismo cedzienne o bardzo o £ 
gatym dziale politycznym, społecznym i 
od 28 maja 29 marca i.r. 
zgłoszenia gości 


Zastępstwo na Małopolskę. 
WACŁAW NIZIO i Ska Kraków, Krupnicza 7 


i gospodarczym, referowany przez pierw- 
a Szorzędne pióra polityczne. 

i Zamieszcza najświeższe informacye, te- U 
8 lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos. 8 
konale zorganizowaną sieć własnych B 
B korespondentów. 


Pióra boa fantazyjne 


kwizty sztuczne 


poleca hartownie i datalicznie i 


Wincentyna Górska 


U i GZETWCA DATARO przyjmuje się w Krakowie, Fioryańska 18. m Przynosi : najświeższe informacye ż kraju 8 
OZNAŃ/ZKI stale do ctwar- gi zagranicy, w szczególności handlowe |] 

1921 cla wystawy nea "Pora wszelkie projekty Rządu i Sej- s 
Oznajmtam, że po powrocie 'z wojska znewu mu na polu, gospodarczem, oraz . wszel- p 


w i A © kie zerządzenia Władz w tej dziedzinie 

i i al- 
W ystawa wzorów przemysłu nego ostrzenia brzytew. Noży, noży. E omawiając je szczegółowo i krytycznie. 
wszelkiego rodzaju. czek i młynków do mięsś. Obfiłą | wyberową treść uzupełnia nad- © 
* 3 adnie tt e ELUSKA i, dział: naukowy, wojskowy, literacki $ 


n | dnej jakości E 
Informacy! udziela i przyjmuje zgłoszenia | AE OJO e GroiskAOŃ. Și artystyczny. Doskonałe migawki humo- g 


rystyczne, dział szaradowy (co drugą Š 


MIEJSKI URZĄD TARGU POZNANSKIEGO p=cacozzizzzazami i afisat 6 cennych nagród), dział mód, T 
poznań 4, Nowy Ratusz. PRACOWNIA yborne powieści i. t. d. 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
Adr. telegr. „TARG“ Poznał. Tel. 4251 ubiorów wojskowych | cywilnych 


zapewnia  'nserentom h pierwszorzędne 
I WINCENTEGO ŻMUDY I 


korzyśc 
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy- 

byłege legionisty 
OSTATNIM WYRAZEM! jw Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21. i 


pospolitej. - Na anie wysyła się nu a 
mery okazow . 
OSTATNIM WYRAZEM | i e e a E e E 
adin rzapisn. 
One | ZSEE: 


jest pierwszorzędna amerykańska maszyna do pisania 


FABRYKA 


PIĘKNĄ CERĘ 


osiągnąć można jedynie 


Model 10 Made 10 


d przy użyciu 
aMi MASARSKA [|r 
Do nabycia Do nabycia Wszędzie do nabycia. 
Że tylko KRAKÓW Grodzka 7, Tel. 1201 (i (l | | 
firmy PAY POLECA ŚWIEŻE l | 


WĘDLINY NA ŚWIĘTA. 


KRAKÓW — ul Floryańska 49 
Tele'on 15-77. 


Pierwszorzędny 
PENSYONAT 


===> | Wandy Bogdaniowej 
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HE M ADMINISTRACYA z fean PAi, willą „iedliski” 
po po 0 otwa 0 maja 
f j sit Iiistrow. DÓSDIZ edaj (lis | (JAKOWE własnych kosztów. a tume Keaton, > 
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